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baca ten, utrzymywany od kilkunastu 
poświęconych naukóm osób, które w zamiarze 
rozszerzenia powszechne świecenia, w jedno 
się - Towarzystwo: złącz wierać będzie wszy- 
stkie przedmioty tyczące się Umiejętności, Kun- 
sztów, Rolnictwa, Rękodzieł , i Rzemiósł; tu- 
dzież wybrane kawałki Literatury wićrszćm lub 


O~ proza; wyiątki, rozbiór, i krytykę pism polskich, 


lub obcych ważnieyszych; ogłoszenie i wykład 
nowych wynalazków, mniemań, i systematów; 
Życia sfawnieyszych uczonych, tak kraiowych, iaka 
zagranicznych; postanowienia i urządzenia tyczą- 
ce się edukacyi publiczney; uwagi nad stanem 
oświecenia i wykształcenia różnych społeczeństw; 
zgoła: to wszystko, co tylko pod dwoiakim wzglę- 
dem pożytku i przyiemności zainteressować mo- 
Że powszechność, oprócz tylko materyy polity- 
cznych, których Dzieńnik dotykać się zgoła nie 
będzie. 

'Ktobykolwiek, chociaż niewchodzący do To- 
warzystwa, chciał prace swoie w Dzieńniku tym 
umieścić , może ie prosto do Kancellaryi reda. 
kcyynćy przesłać; krytyka nawet pism w Dzieńni. 
ku umieszczonych przyymowana będzie, aby się 
tylko odtonu należytey nieoddalałg przystoyności 


PNE 


‘Cudzoziemcy, w kraiu naszym osiedli, którzyby 
Pisma swoie umieszczonómi mieć chcieli , mogą ie 
w jakimkolwiek bądź europeyskim ięzyku prze- 
syłać, aRedakcya za wierne ich tłómaczenie zarę- 
cza. Każda praca pierwszemi przynaymnićy li- 
terami imienia Autora oznaczona będzie, wyią- 
wszy: gdyby pismo warte ogłoszenia bezimien- 
nie do Redakcyi przysłane było, lub sam Pisarz 
O utaienie własnego prosił nazwiska. 
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Dla zrównania okrągłego roku i zeyścia się z zwy- 
czayną porą abbonowania Żurnalow, prenumerata odbierać 
się będzie w teraźnićcyszym 1806, na miesięcy tylko, czyli 


numerow 9, i te ciągle, iak dotąd, przy końcu miesiąca, od 


Kwietnia 1806, do Stycznia 1807, wychodzić będą. Cena 
prenumeraty na mieyscu w Wilnie rubli śrebrnych 6, z pocztą 
rubli g.-- Do przyymowania prenumeraty na Guberniią Wi- 
leńską JP. Kazimierz Kontrym Adjunkt Uniwersytetu, zaś w 
siedmiu dalszych Wydziału tegoż Jmperatorskiego Wileńskiego 
Uniwersytetu Guberniiach, iakato: Mińskićy, Podolskiey, 
Wołyńskićy, Kiiowskićy, Mohilewskićy i Witebskićy, WWJP. 
Prefekci Gimnazyów, czyli szkół mićysce Gymnazium Gu, 
bernskiego zastępuiących, uproszeni będą; równie iak w 
Warszawie WWJP. Leśniewski i Wyżewski Redaktorowie 
Gazet— w Krakowie JP. May, w Lwowie JP. Pfaff 
WPoznaniu JP. Krzysztofowicz Bibliopole, toż Dyrekcyą Gazet 
W Głównym Wileńskim Pocztamcie, 
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— 1. O Literaturze polskićy , mianowicie 
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w TYM NUMERZE ZAWARTE 


karta. 


czasów Z ygmuntowskich , to iest: 
złotćgo wieku pisarzy - -- - -- 4, 
- H. O Zwiąskach Rossyi z różnćmi na- +4 
rodami Azyi, a mianowicie Chin i 4 
~ Japonii - - = <- = 25. | 
"HL List autora Grammatyki narodowe f 
do JP. Kaulfusa D. Natz. Fil. 
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MIESTĄC LIPIEC. 


O Literaturze Polskićy , mianowicie czasów 


Zygmuntowskich, to iest: złotćgo wieku pisarzy. 


INsydroższć skarby , w łonie morza, lub zie- 
mi ukryté , niczćm są, ieśli ich rozum nie 
śledzi; a pracowita ręka naiaśnią nie dźwi- 
gnie. T'akićmi są pisma, niedbalstwóm , przy- 
padkami, lub wszystko gubiącym czasćm, 
w niepamięci zagrzebanć. Europa , albo ra- 
czćy świat uczony , nigdyby się w tym sto- 
pniu, iak dziś, nić naydował, gdyby pracą 
i usiłowanićm swoićm: Petrarcha , Boccacio, 
Manucci, Vettorio, Sigonius, Stefanowie, 
Amerbach , Melanchthon , Erasmus , Gruter, 
Gronowiuszć , Muret, Lambin , Skaliger, Ka~ 
Lipiec 1806, A 
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zaubon , Symond , i t. p., starożytnych pi- 
sarzy nie dobywali i objaśniali, słowćm : 
nieźmićrnóy pracy nam nie ułatwili. Póki ię— 
zyk łaciński powszechnym był i dyplomaty= 
cznym w Europie , to iest: aż do puł pra- 
wie ośmnastógo wieku, nie dziw, ieśli ię- 
zyki, i pamiętniki narodowć należytćy ceny 
n'ómiały: lecz po usunieniu z pićrwszćy po- 
wagi rzymskiego, gdy obiór ięzyka za po- 
wszechny , dla nieiedności między naroda— 
mi, aż nadto trudny , a wynalązćk na miey— 
sce iego, dotąd się nie podobnym okazał ; 
każdy naród , i słusznie , chcąc łatwićy św'4- 
tło czórpać w oyczystym, ten doskonalić, 
w nićgo płody obcé przenosić , w nim nauki 
młodzieży dawać, przedsięwziął: co , iak iest 
krokićóm nayrozsądnićyszym , tak powsze- 
chnić od świśtlóyszych narodów przyiętym: 
ku temu zaś celowi, nikt nie zaprzeczy , iż 
nayskutecznićyszym iest $rodkićm , dobywa- 
nie z cieniów zapomnićniń pisarzy , i dzieł 
złotćógo wieku, w własnym swoim narodzie. 
Pominąwszy bowićm , że to są wzory , któ- 
rych pięknością sérca napawać, a tęgością 
myśli ducha pódnosić moźém , obudzona ie- 
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szcze miłość narodu własná , cieszy sę tą; 
nayszacównićyszą , po swych rodakach pu- 
ścizną ; zatapia się w nićy,i, w wszelki spo= 
sób , stać się ićy godną usiłuie. Po wtargnie- 
niu hord Saraceńskich [1 ], od wschodu Eu= 
ropy, wyrźnięciu stolicy, i zatarciu szcząt= 
ków Rzymskićgo państwa; toż po przytłu- 
mieniu dogorywaiącćego światełka w Atenach, 
i w całćy nawet Grecyi, któżby się spodzie- 
wał, iż stąd właśnie, iak z śm ćrtelnych ga- 
dów , lekarstwo dla narodu ludzkićgo wyci- 
śnionć zostanie, a Europa zorze oświaty swo= 
ićy oglądać będzie ? rzetelność atoli dzieiów 
tak wskazuie. Nayuczeńsi podówczas mężo- 
wić, których Grecyń, owa to nauk, wyna- 
lazków , i cnót społeczności matka, ostatnim 
swym płodćm wydśła; Ksyzolor, Bessary= 
on , Gaza, Laskarys, Chalkondyl , Genna- 
dyusz , i ińni: świśtłć swé głowy unosząc 
przed zaciekłym , dziczy T'ureckićy mieczém , 
do ościennych , a słodyczą i spokoynością žy- 
c.ń szczęśliwszych Włoch, na otwárté dla 
nauk łono, Kozma, naybardzićy zaś Wa~ 
wrzeńca | 2] Medyceus”ów , śpieszno prze- 
chodzić poczęli: gdzie ludzko przyjęci , sznół 
| A 2 
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we Włoszech uczyć , w języku greckim smak 
pićrwotny przywracać , wzory wskazywać, i 
z nich czerpźć ; na łacińskie przenosić, rę- 
kopism wyszukiwáć, xięgárnié powiększać , 
młodzież do nauk słodkiém przekonaniem 
pociągać , klassycznć czyli wzorowé pisma, 
w obu ięzykach dobywać . nsilnie starali się, 
Iwtymto szczęśliwym, lub trochę powy- 
żóy , naybardzićy zaś w XV, i XVI wieku, 
za wielkićmi nakłady Macieia Królá w We- 
grzech [5 |, Alfonsa Neapolitańskićgo i Ar~ 
ragońskićgo w południowych, Mikołaia V 
Papieża w Średnich [4 |, a trzech Medyce= 
uszów [ 5], w dalszych Włochach ; Kardy- 
nała Xymenes w Hiszpanii [6], Franciszka 
I we Francyi, Maxymilianal, i Karola V. 
w Nićmczech [7], a Zygmunta I, i il, 
w Polszcze [ 8], łuna nauk , iakby z pód ziem 
mi dobytá, ogarnęła Europę. W ten czas to 
gieninsz Polaków , do wszelkich, towarzy- 
stwo ludzkie zdobiących przymiotów, z na~ 
tury pochopny , właśnie, iak ów uśpiony 
rycerz , szczękiem oręża obudzony , porwał 
się, i całóy Europie, za ostatnich zwła= 
$zcza Jagiellonów [9 |], świeinością swoią 
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zabłysnął W ten czas to świątynia nauk Kra= 
kowską , pokazując się nieodrodną Paryskićy 
córką , z łona swćgo wydała Macieia z Kra- 
kowa, náyprzód w Pradzć , potćm Parye 
skićgo Uniwersytetu Rektora , toż Kanclórza 
Ruperta Cesarza , na koniec Biskupa Wor- 
mackićgo , i pićrwszego z Polaków Kardy- 
nala [10]; owćgo Marcina z lłkusa, co od 

iacieia Króla wielkićmi do Węgier nadgro- 
dy powśbiony , zaniedbaną w Europie Astro- 
nomiią , piórwszy gładszćy nauki świśiłem o- 
bjaśnił , błędy Kalendarza Julinszowćgo wy- 
tknął , a upowszechnićnia wiadomości lite- 
rackich w Europie, to iest: Dzieńników, 
pićrwszym był w Europie wynalezcą ( 11 ); 
Stanisława i Władysława , którzy lepszość 
druków w Hiszpanii ułatwiśli (12). Nowi= 
kampiana , który Janowi Zygmuntowi Kró- 
lewiczowi za nauczyciela od Węgier był u 
proszony ( 15 ). Owćgo , w całym okręgu zie- 
mi głośnćgo Kopernika (14), którćgo, iak 
mówi przenikły Wybicki, wspomnienie sa- 
mo imienia , iest nąywiększą pochwałą: pićrw= 
szy ón w Europie błędy układu świata na- 
prawiać , i, wzorćm dawnych mędrców, za- 


a, 

palczywć przesądy , zazdrość i dzik'é prze- 
śladowaniń ( 15 ), mocą gieniuszu swćgo zwy- 
ciężać , i o prawdzie przekonywać odważył 
się. Sławny z siebie Kepler i Galileusz, toż 
nie mnićy Tycho; ów skrócenie dzieł, inny 
życie, a ostatni pochwałę ie o wydaiąc, sza= 
cunćk swóy w Europie , iakby tém powię- 
kszyć usiłowali (16). Gruszczyńskiego, co 
dla wybernych umysłu swógo przymiotów, 
i pism Węgry oświecaiących , całć prawie 
życie na dworze iamty m był zatrzymany (17). 
Głogowczyka, co do stolicy Moskwy, dla 
tłumaczenia xiąg na rossyyskie, był przy- 
zwany. Skoryna w tymże ięzyku za granicą 
sławnego (18). Łazarza Andrysowicza, i 
Franciszka Cezarćgo, który dokładnością i 
wyborćm Greczyzny , oraz w jnnych ięzy- 
kach drukiem, w swych nawet następcach, 
iak niegdyś w Nićmczech Frobenowie, Plan- 
tynowić i Wechelowie, wsławił się (19). 
Woiewódkę , z swćy umieiętności w cząsie 
owym naybieglóyszćgo , który z Krakowa do 
Litwy umyślnie sprowadzony , sławną b hlią, 
Radziwiłłowska zwaną, wyznania Auszpur— 
akićgo , w Brześciu drukował ( 20 ). Januszow- 
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skiego syna Łazarza, co młodość swą na dwo- 
rze Maxymiliana JI, i xiążąt innych stra= 
wiwszy, a tam ugładzenia obyczaiów ,-bie- 
głości różnych ięzyków , i doświadczenia na- 
bywszy , Zygmuntowi Augustowi i Stefano- 
wi wielkiemu nieodstępny, od Macieiow- 
skiego Kardynała, i Myszkowskiego Jana 
wśpićrany , drukarnią swoię tak udoskonalił, 
że naysławnićyszyim w Europie wyrównywa- 
iąc, wszystkie polskie przewyższyłą (21 ). 
Łęskiego , który w Akademii Zamoyskićy 
Greckim drukiem celował (22). Stanisława 
Hosyusza , który od oyców chrześciańskiego 
świata , dla wielkości nauki szanówany , na 
zborze 'Trydentskim powagę rzymską godnie 
piastuiąc (25), widział swe dzieła szczegól-- 
nićy zaś wyznanie wiary , trzydzieści cztć— 
ry razy wybitć , i na celnićysze ięzyki Eu- 
ropćyskie , za życia swćgo przełożonć ( 24 ). 
Orzechowskiego , dla śmiałości mówienia pra- 
wdy, albo raczey dl4 mocy pióra w łacinie, 
Demostenćm zwanćgo. Teobaleckiego i Uia- 
zdowskiógo mową łacińską Cyceronowi bli- 
skich ( 25 ) . Andrzeia Nideckićgo, który mło- 
dziuchny , dla celuiącóy wymowy, Sygoniu- 
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sza i Manucego przyiaźnią zaszczycony, toż 
potćm W, Batoremu miły , pokazał się go- 
dnym zwycięstw iego chwalcą, sam od za- 
granicznych chwalony (26). Herbesta im 
podobnćgo (27). Jakuba Górskiego, który 
w różnych do xiąg przedmowach, sławnć- 
mu Manucemu wyboróm stylu bliski, ży- 
wością myśli wyższy. Lipskićgo Jana , Cyce» 
ronem chrześciańskim , bez chluby zwanego, 
o którym, nauką i opieką uczonych sławny, 
Urban VIII, rzekł, iż , zcałćgo przestwo- 
„Tu ziemi uczeńszych i wybornićyszych nie 
„odbierał listów , iak z Polski od Lipskiego 
(28). 'Tomickiego,  rozszerzyciela nauk 
w Polszcze , a dla smaku wybornćy łaciny i 
gieniuszu, oycćm i wzorćm polityków zwa- 
nego (29). Andrzeia Modrzewskiego , pió- 
rém i mocnćm rzeczy objęciem, u zagranicz 
nych wswym wieku celuiącćgo (50). Soli- 
kowskiego, co dwadzieścia cztćry poselstw 
zagranicznych, z chwałą kraiu odbywszy, 
w z głębienia daleko przewidzianych nie- 
szczęść , Tacytowi się równa (51). Goślic- 
kiego , co w młodym wieku dziełmi polity-. 
cznómi za granicą wsławiony , i do Senatu 


= == 
oyczyzny wprowadzony , pićrwszych gabine- 
tów Europy długić i wysilonć układy , w mo- 
ment ciągićm powtórzył, rozebrół i z prze- 
konanićm , oraz zadziwienićm ministrów ob- 
cych, złamał, obalił, i nieochybnć stąd klę— 
ski ną oyczyznę odwrócił (52). Joachima 
Bielskiego , czystością ięzyka , szczórym mę- 
skim i właściwym historyi tokićm celuiące- 
go (55). Górnickiego , którego zmarły nie- 
dawno , szanównćy pamięci Pilchowski, z Se- 
neką równół, ia zaś, ieśli wolno , ciągléy- 
szym w myślach, i płynnićyszym w stylu, 
nazwałbym. Błażowskićgo , w którćgo tłama- 
czeniu historyi Kromera iaśnie widzieć się 
daie, że równą ślichetność ducha Sarmatów, 
i szablą i piórćm , kićrowała. Jana Kocha- 
nowskiego , Wirgilim polskim zwanćgo, któ- 
ry w wyłożeniu Psałterza , wiernością, po- 
wagą i mocą, sławnych: Buchanana , Peta- 
wiusza , Magnecyusza , le Brun, Potockićgo i 
Kochowskiego przewyższył (54); w pie- 
śniśch zaś łacińsk'ch starożytnym wyrównał. 
(35), a szczęśliwą chwilą i gieniuszćm u- 
niesiony, w opisaniu morskićy burzy, ży- 


wićty nad Marona, niektórć myśli wystawił, 
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zaś co do żałośnego wićrsza ( Elegia ) w Tre- 
nach swych po córce, Rzymskiego Nazona, 
owszóćm czułością oycowskićgo serca , i bo- 
lém macierzyńskićy duszy, wszystkich prze- 
szedł (56 ).] Piotra , w mocy wytłumaczen'ń 
Jerozolimy Tassa , zdanićm Stanisława Au- 
gusta, z Żadnóm Europćyskich tłumaczeń 
niezrównan| piérwszégo po Kocha nadziei 
młodzianś , pojskim Rymotwórcę > 
w wićrszu poiskim 14ymotworcę, | którćgo 
śmićrć zbyt porywczó sławie narodowćy 
wyrwała (57 ). Owégo , z dziwnym dowci- 
póm  rymotwórcę Niegoszewskiego , który 
głębokość Teologii , taiemnicć liczb Platona, 
gmach Filozofii Arystotelesa, oraz náy- 
zawilszć , z nich rość mogącć zapytania, 
sześcio lub pięcio - miśrowym wiérszém 
łacińskim, w kościele Wenecyi, subtel- 
nym Włochóm, natychmiast rozwiązywał 
(58). Owego rzadkićmi natury darami, wiel- 
kim dowcipóm, i prawie z macierzyńskich 
pićrsi od dziewic Pierryyskich , słodyczą 
wićrsza napawanego Janickiego, który w sze- 
snastym roku życiń , rym łaciński, Z okla- 


skiem uczonych napisawszy , w dwudziestym, 


—— ]] = 
przez Maxymiliana 1 Cesarza , wieńcćm ry- 
motwórczym uświetniony, w dwudziestym 
piątym dni swe ukończył: w Elegii staroży:-, 
tnym równy, a między późnićyszymi za nay- 
pićrwszćgo liczony (59). Krzyckiego Filozo= 
fią i prawóm, w pićrwszych Europy akade- 
miiach , potém w oyczyźnie polityką celuią- 
cógo, w Poezyi zaś naśladówcy Owidemu 
bliskiego [40]. Trzecieskiego , który, w wie- 
lu ięzykach i rymotwórstwie biegły, całą 
prawie Europę źwiedził, a w Historyi wszy 
stkich wieków , obfitości dzieł, oraz przy- 
iaźni nayuczeńszych spółcześnych, nayzna- 
komitszym się okazał ,41]. Klonowicza , ad 
obcych pod imienićm Ac*rnus znaaćgo [42], 
Konsula i Wóyta Lubelskićśgo, który dla 
niezwykłćy wiersza w języku łacińskim ła- 
twości, i sławnógo , oraz rzadkiego dzieła 
[43] „ Zwycięztwo Bogów,, czyli prawdziwć 
Bohatyrą wychowanie „ przez lát dziesięć 
wyrabianego , Nazonćm Sarmackim nazwany; 
toż zawołanego Symonowicza, który, zda- 
nićm Lipsiusza, wszystkich wieku swć;q 
rymotwórców , aż do zazdrości przewyższył, 
od Klemensa VII lauren ozdobiony, od 
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wielkiego Zamoyskiego pasém rycerstwa, i 
naźwiskiém Bendońskiego uszláchcony , taie- 
mnie składém , i żrédłém rad bohatyra tego 
zostawał [44], ten, przez sławnégo, w wie- 
ku XVIII, Łacińskiego i Włoskiego poetę Du- 
ryniego [45], Pindarem łacińskim nazwany; 
w rymie polskim, prosioty, ale ognia i mocy 
pełnym, mianowicie w Sielance, pod tytu- 
łóm , Czary, zchlubą, śmićm nawet mó- 
wić, wyższością Marona samćgo, wytrzy- 
mywać może porównanie [46]. Owćgo Sta- 
forskićgo , z którego poematu, na zjednanie 
sobie i narodowi nieśmiertelności , wiele M l- 
ton wyczćrpnął [47]. Sławnych z wymowy 
Ociewskiego [48], Taszyckiego. [4g] „ Pa- 
dniewskiego , w zagranicznych pismach wspo- 
minanego [50], hoynćgo i gorliwego opie- 
kuna uczonych , (51), kióry wyborną łaciną 
w tym stopniu celował [52), iż Karol Ce- 
sarz rzekł „nigdym ieszcze nie słyszał tak 
„ pięknie mówiącego Poláka (55), Z ducho- 
wnych zaś: Nerwickiego , który w kazaniach 
swoich, trzy owć, od 'Tulliusza przepisanć, 
dla wybornógo mówcy, prawidła, uczyć, 
słodyczą poić, i wzruszać , tak dokładnie 
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zachował, iż zawsze tłumóm náyświatléy - 
szych bywał: otoczony (54); Anapachanie tę 
roskosz duszy ze starym Liwiuszćm dzielącć- 
80 ,iż, iak Rzymianina z Hiszpanii , tak na- 
szćgo, gdy w oblicza Zygmunta Augusta ka- 
zywał, z dalszych nawet stron przybywali 
poznać, i mówiącego słyszćć [55].  Gład- 
kiego Jana Leopol tę [56], szczególnićy iasne- 
go i przyjemnego Białobrzeskiego (57), powa- 
żnego i naturalnćgo Kśrnkowskiego [58], Jaku- 
ba Wuyka, z doskonałćy nauki, mocy rozumo- 
wania natura ności pióra , biegłości w pićrwo- 
tnychięzy kach, Hieronimowi bliskićgo. Marcina 
Pilznę, nauczyciela nieporównanćgo Skargi, co 
go swych czasów , dla osobliwóy w naukach 
biegłości, Jzydorćm polskim nazwano (59). 
Koszarskićgo , pełnego ogniń , i rwącóm pió- 
rém znakomitego (60); toż Pawęzkiego , 
pospolicie Skargą rzeczonćgo, kióry dla ob- 
fitéy, a z sćrca łzy c'snącćy , wymowy, w pol-- 
szczyźnie zaś niedościgłćy biegłości, złoto- 
mównym Sarmatą i gorliwym zepsutych oby- 
czaiów naprawcą, powszechnie był głoszony 
(61). Fabiana Bićrkowskićgo , co do wyra- 
zów polszczyzny i podobieństwa męskiego, nie 


láda zastępcę Skargi, w kazaniach zwłaszcza 

przygodnych, gdzie wielkich podówczas ry« 

cerzy i pićrwsze osoby wysławiał 62). 
Kazimierz Chromiński Lublanin. 


( ciąg dalszy w następuiących numerach ). 
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1.) Saraka, iak z Ar.bskićgo wywo zi 
Bocha't, znaczy rozbiiać. Sar ceni, biąkóń- 
cy , rozboynicy ; ztych Mohomet, co z.a- 
czy. bardzo pożądany , łakomstwu i nam.ę= 
tnościóm swoim , oraz podobny. h sobie, do» 
godną wźneciwszy sektę; wnet po Azyi, 
Afryce i zachodnićy Europie, w swych naa 
stępcach rozszerzył się: tych na koacu Tur- 
cy. z pod Kaukazu wysypani, 1057 roku po 
Chr. pokonawszy w Azyi, i sektę przy= 
iąwszy , 1455 roku, Konstautynopo a doby- 
li. Hoffmann Dicti. univer. vo. I, T. Il, p. 
506, 7. Ateny zaś przez Mohometa II, we= 
dwa lát potćm, z rąk Florentczyków wy- 
dárté Emmius in veter. Graec. T. III. p. 456, 

2.] Nauki wdzięczność maią Fl rentczy- 
kóm , z pomiędzy nich Medycvuszóm, a z ło—- 
na Medycych , Wawrzeń:owi. Hermol. Bar- 
ba. Epist. ad Picum. p. 145. 

5.] Tenz całego Świata ludzi uczonych 
$ciągał , i w Budzie przedziwną biblioickę ze- 
brał, którą Turcy zagarnąwszy, ićy pozo= 
statość , około 1675 roku , Leopoldowi ł. Ce- 
sarzowi darowali. Hoffmam. ibid. fol. 1009. 

4,] On biblioteke Watykanską założy: a 
uczonych , sam uczeńszym będąc, doskonalił, 
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Eyring in Conspectu Reipubl. litt. Hannoveriae, 
1797, par. 2, 7. I, p. 262. 

5.] Kosma, Wawrzeńca i Jana, co, pod 
imienićm Leona X, Kościołóm rządził. Wiek 
Leona X. zaczął się 1520, skończony 1620, 
na Pawle V. Wiodék p. 50. Nasz wicek Zy- 
gmuntowski można uważać od 1504 do 1658 
roku, czyli piórwszych lát pánowaniá Wła- 
dysława VII. 

6.] Idem ibid. part. 2.p. 280. 

7J Sławny Jovius mawiał, iż Karol V, 
Cesarz , F'ranciszćk I. francuski i Zygmunt I. 
Krói polski, każdyby z ośóbnś, między spół- 
cześnymi monarchy, pićrwszć uzyskał mićcy- 
sce , gdyby razem nie żyli. Szmit. hist. p. 106 

8j Poiąć trudno: iak nayświćżsi z p sa- 
rzów historyi literackićy w Niemczech, o dro- 
bnych nawet swych xiążętach, naukóm 
sprzyjających, pamiętni, oowóy w We- 
grzech, Czechach i Polszcze , niegdyś i Litwie 
panuiącćy, całey Europie szanowney, familii 
Jagiellonów , dla nauk iuczonych tak wiele 
czyniącey, ani nawet wspomnieli. Pominąw- 
szy innych, pod samym Zygmuntem l, z Wę- 
gier, Transylwanii, .Dalmacyi , W łoch, Hi- 
szpanii, Francyi, Szwaycaryi, Niemiec niż- 
szych i wyższych, Anglii, Szkocyi nawet ‘iak 
w całym tomie widzićć in Janociana vol. I, 
Lipsiae 1776. i t. d.) pód sławnć panowanie 
Króiś tego garnęli się; a ón ich opatrywał 
hoynością i na urzędy podwyższał. Zygmunt 
August, ostatni z lagiełłów , którego Braun, 
również i wszystkich sławnićyszych pol- 
skich, historyków z właszcza, tak uszczypliwie 
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opisał vid. Judicium Ed. 1759; p: 104 id. ile 
naukóm sprzyjał, do nich wszelkiego ięzyka 
inauki ludzi zachęcał, prócz owego wieku 
świadectwa historyków, szczegulnićy dowo- 
dzi ito, że temuż Królowi, Albert starszy , 
pierwszy xiąże pruski, margr. Brandeb., zna- 
komitć , o sztuce woyskowćy dzieło, przcz 
siebie w niemieckim ięzyku ułożonć, i za 
swćm staranićm, przez Strubickićgo wybor= 
nie przełożonć, 1555 roku w Królewcu wy- 
bité, dedykował, z własney ręki podpisém 
„, Maiestatu W. K.M., «iążęciem poddanym.,, 
Janocki vol. LI, p. 5. Nauka i umieiętności 
były słodyczą Króla tego. La Combe Hist. 
du nord. T. LI, p. 506. Zaś o wielkim ze 
wszech miar Batorym , o Annie; ostatniey. 
Jagiellońce, i Zygmuncie IU > ićy siestrzeń= 
cu, tudzież Władysławie VII, świadczy tyle 
xiąg w łacinie i polszczyźnie wydanych; tudzież 
ich odpowiednć listy, że naukami opiekowali 
się. I choć sam wyż namieniony Eyring mówi: 
» ito godnóm uwagi bydź sądzę , że Szkoły 
» ( Gymnazya), między osobliwszć Rpltéy 
»uczonéy podpory, kłáśdź należy. „ Ibid, 
P- 299:; przecięż o Akademii Poznańskie 
Lwowskićy , i sławnych Gimnazyach: Krasnoż 
stawskićm , Jedlińskićm , Chełmińskićm , To= 
ruńskióm , Gdańskićm ; w samym Krakowie 
Szkołach kilku; w Pińczowie, Rakowie, Bia- 
łéy, Lublinie, Kaliszu, Lubartowie, Pułtu- 
sku, Płocku, Helzbergu , Kazimićrzu dol- 
nym, Połocku, i innych, w te czasy kwitną- 
cych, lub powstałych: o bibliotekach Kra- 
kowskich, Tynięckićy, Swiętokrzyskićy, Wą- 
cho- 
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chockićy, Wileńskich i t. d. o ludziach wiel- 
kich: Kromerze , Symonowiczu Orzechow = 
skim, Nideckim, Górskim Warszewickich, 
Góślickim, we Włoszech i całóy Europie zna- 
nych, prócz kilku ze stu kilkudziesiąt , prze- 
milczał; atak wiele , o tóm piszących: Ge- 
snera, Simlera, Bayla, And. Celaryusza , 
Morerego, Menckenich, Jabłonowskiego, Tro- 
mlera, Mitzlera, Janockiego, nie wspomniał. 

9) Czemuby nasi, za powyższych Królów, 
nauką nie byli głośni? chociaż sławny Muret, 
p'zed Pawłém V , wspaniałą, iak niegdyś Sa- 
lusty o swych Rzymianach , przyczynę daie š 
że naród polski, zawsze swych przodków 
męztwa naśladować wolał; niż pismami ie 
głośić ( Romae 1567, orat. XIV , vol. I, pag. 
159, edit. opt. per Kappium); bliższą aioli 
przyczyną niebeśpieczeństwo sąsiadów , od 
których, za świętszą mieli powinność, swych 
ołtarzy i domów bronić w po'u, zorężem w 
dłoni; niż z xiążką i piórćm, w słodkićy 
ukrywać się za'iszy: iakoż, więcćy podówczas 
było chwalebnych obyczajów męztwa, mi- 
łości kraiu i zgody; niż blasku światła , smute 
kiem obywateiskićy duszy zasepionćgo. Czy- 
tać otém w Orzechowskim Dyal. p. 20. 25. 
140 id. i Quincun. 179 i nast. 

10.] Rzecz trudnićysza do uwierzenią, iż 
Nićmcy, od dawnych czasów , ludzi sławnych 
Polakóm , pod różnym pozorem wydzierali, 
a sobie przywłaszczali: iako itćgo Macieia , 
którego oyczyznę Xże Józef Jabłonowski, mąż 
uczony, Europę źwiedzaiący , wyśledził , i, 
oryginalny nagrobćk w Wormacyi czytaiąc, 

Lipiec 1806. B 
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mimo innych, przezdomysł piszących zawi- 
kłania , naymocnićy, ile żywy świadćk, bydź 
go Polakićm zapewnią, i pisma iego wymić- 
nia. in Musaeo Leopoli 1752, p. 41 , i nast. 
Wszakże o iedćn wiek bliski iemu Niemiec 
nieźbicie tęż uzurpacyą zawstydza. Siml. Bi- 
blioth. f. 491 , kolumn. 6. 

11.) Starowolski p. 81. 

12. Maittaire in Annal. Typograph. T. I, 
par. 2> p. 5357. 575. 

15.) Starowolski p, 85. 

14.) Czytaąy Rozprawę Jana Sniadeckićgo, 
który w wykładzie systematu wielkiego tégo 
astronoma , sam się wyższym nad pospoli- 
tych okazał. 

15.) lak wszystkich dawnićyszych Slęza- 
ków, Mórawców, Pomorzan i innych Słowa- 
ków , iednćy natury , ięzyka i duszy z Pola 
kami, od począiku swćgo będących; tak i 
Kopernika, swym zwyczaićm, Niemcy przy- 
właszczaią , mieniąc go bydź 'Toruńczykićm , 
a przeto Nićmcćm ; z obalenićm piąciu wie- 
ków nóyiaśnićyszćy prawdy, Że Prusacy (iak 
Naruszewicz T. II, p. 160 , i nast, edyc. 1780, 
dowodzi), cale odrębni byli od narodu Ger- 
manów. Ci bowićm, między Litwą i Wisłą, 
Kraićm Pomeranii i innćy Słowiańszczyzny , 
aż do uyścia Elby , w morze Baltyckie, wię 
céy sta mil, od dawnych Niemiec odlegli, od 
sześciu wieków z Polakami politycznć i we- 
wnętrznć źwiąski maiąc, z ich krwią i szla- 
chetnością ducha łącząc się, mimo wszelkich 
jeszcze, w 1014 poChr, przez Bolesława , 
dl ich uobyczaieniń, zażytych kroków, ra- 


Ponar: Lie laara 
bunkićm naprzykrzeni Polakom, w wieku 
XIII, na ukaranie ich nieużytości , nasłani 
byli Nićmcami, aw dzikim od nich spo:o- 
bie, iak widzieć w Bielskim (edyc. 1597 , £. 
590), dręczeni itępiemi , zaś swobodami i 
szlachetnością sąsiaduiących Polaków zda 
wna ożywiani, 145k roku nayuroczyścićy 
poddali się: zaczém tylą wiekami umysł i 
gieniusz ludu tego na polski przelany, nie dz w, 
że wydał Kopernika. Ten w szkołach Kró'e- 
w:eckich , gdzie polszczyzna bardzo kwitnęła, 
początek nauk biorąc, a w Krakowie, pod 
sławnym naówczas astronomóćm Brudzewskim, 
niemnićy od Iłkuszów i Wajowskićgo w Ma- 
tematyce oświecony, w Padwie doktoryzo— 
wany, w Rzymie zesławą uczył. On myśl 
rzuconą od Filolausa, a przez Kardynała de 
Cuza w Europie ponowioną , właśnie iak, po- 
tém des Cartes poprawę Filozofii obudził, 
w układzie swym mocno roztrząsnął, wyłu= 
szczył, i nieźbitóćmi dowody umocnił; wiele 
narzędzi gwoli Astronomii wynalazł, szkoda! 
ieżeli Kapituła Warmińska, dochować nam 
ich zaniedbała. Po śmierci Fabiana Biskupa, 
obrany Rządźcą Dyecezyi , za to ,że dobra , 
przez Niémców zagórnionć , nakazóm Zy- 
gmunta I, Kapitule odzyskał; za swóy u- 
kład świata od podłych dworaków Xcia Pru- 
skićgo, i iakimś w Elblągu dyalogićm na 
tćatrze był wyszydzany: tak od wielu za 
twyższć światło i cnoty ku oyczyźnie, nawet 
po śmierci, przez Skaligera i Bodina dę- 
czony, umarł 1545. w Helzbergu , blisko 
siedmdziesiątietni : dzieło swé obróów nié- 
Ba 
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bieskich drukowanć przed skonanićm uyrza- 
wszy. Starowolski p, 160. Szmit 107, 

16.) Dictionnaire Hist, 1804 an. Braun: 
p. 545, 

17.) Wydał w Węgrzech o Powinno- 
ściach prawego Dworzanina i Rycerza. Sta- 
rowol. 148. 

18.) Idem. p. 102. 

19.) Szmit p. 111. 

2%, Janoc. Vol. I, p. 286. Bibliń ta wy- 
dana ręku 1565.in folio; zjóy trzech exem- 
plarzy w Lubelskićy, po Jezuitach, i Kar- 
melickićy bibliotece, pićrwszą, w nayczy— 
ścićyszym exemplarzu, zginęła, druga, od 
Karmelitów dochowanń , dostała się JW. 
Czackićmu ; trzecia w pożarze Lublina, wraz 
z biblioteką, 1805 rokn spłonęła. W Rawie 
po Jezuitach była cała, ale od iednćgo z 
oficyalistów , w imieniu Kommisyi podów= 
czas edukacyynćy , za rewersóm wziętą, nie- 
wiadomo gdzie się została: drugi bez tytu- 
łu exemplarz zaszedł do Krakowa, i wbi- 
bliotece Uniwersytetu znayduie się , lecz bez 
tytułu: przedrukowaną była w Gdańsku a Hun- 
felda 1652 , in 8&vo maiori, edyktóm Włądy- 
sława VII skonfiskowana (Rzepnicki Vitae 
Praesulum T. I, p. 157) potóm z Gdańskićy 
w Amszterdamie 1660, 8yo mri, u Krzy- 
sztofa Kunrada wyszła , tak rzadka , że Jo- 
sias Lorck, nayusilnićyszy nabywca bibliy 
Europćyskich , nić ma ićy w swoim źbiorze.f? 
1773 roku Hafniae in 8v0, my ią posiada- 

P my. Innych in folio exemplarzy, więcćy we 
dwudziestu znacznićyszych polskich biblio- 
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tekach, i w prywatnych domach szukaiąc , 
nigdzie nie zdarzyło się zobaczyć. 

21) Starowolski p. 214. 

22) Szmit p. 156. 

25) Niesiecki Tom. II, p. 577. Czystość 
charakteru tćgo wielkiego męża, i pochwa- 
te , choć od protestanta wyrażoną; ob. w Dyk= 
cyon. Hoffmana vol. I, 788, edyc. 1677. 

24) Starowolski p. 5. ; 

25) Alegambe. f, 10. Starowolski p. 110. 

26) Sta.owolski p. 50. i nast.Schott Andr. 
in Tull. Quaest. p. 511. 

27) Starowolski p. 71 

28) Tromler de Polonis. Lipsiae 1776, 
3vo, p. 25, ; 

2g) Idem, ibid. p. 41 Szmit p. 105. 

go) Czytáy dzieła iego Basileae 1554, 
folio: szczególniéy, de emendanda Republi- 
ca et legibus. 

51) Starowolski p. 17. Wyobrażeniá po- 
wyższégo o Solikowskim kto chce doswiád- 
czyć, niech się zastanowi nad iego. mową, 
na pogrzebić króla Stefana miśną, która, 
pięcią lat przed okropną rzeczy polskich 
źmianą, odnas tłumaczona, dla gwałtownie 
cisnących się z serca obywatelskiego łez, le- 
dwo doczytaną bydź mogła. Również nad 
drugą, bezimiennie, pod tytułem,, Cnotliwćgo 
„,Gallóm i Polakóm życzliwógo męża, W koń- 
cu historyi Kromera edycyi naylćpszćy, Co- 
loniae 1589, f. 702 i 721 umieszczoną. 

52) Starowolski p. 29 — Pa. Piasecki in 
Chronologia Europae ed. 2dae, f. 142. 

55) Braun , danćgo sobie w kraiu polskim 
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uczciwégo sposobu życia niewdzięczny , lubo 
wszysikioh, szczegulnićy historyków sławę 
szdipiący, Bielskiemu iednak powyższć za- 
léty przyznaie. Gedani 173g, p. 55. 

54) Braun p. 106, 

55) Starowolski p. 75. 

56) Czytáy pamiątkę Tęczyńskiemu, edy- 
cyi nayobfitszey, w Krakowie, 1617, p. 
285, i nast, 

57] Siarowolski p. 147. 

58] Ten pop s był w kościele ś&. Jana i Pa- 
wła , 1504 roku , kd. p. 100 

59] Id. 82. Tromler p. 25. 

40] Sturowolski p. 8, g. Szmit p. 105. 

41] Starowoski p. 146 i nast. 

42] Tu, nic niewinny, bo zślachetnćego 
celu idący błąd, wyieśnić należy „iż dawni 
Polacy i zasadę praw | ak widzieć w przed-. 
mowie do Statutu Kazimierza w. |], i ięzyk 
Rzymian, dla stósu:ku gieniuszowi swemu, 
polabiwszy , naźwiska swé, unikaąc iakby 
chropowatości stylu, na łacińskie żus, scius; 
np. Trzecieski, Tricessius; Łaski, Łąscius ; 
Sarbiewski, Sarbieviys, i t. p. przeistaczali, 
Kromer, tak szacówny w narodzie, naybar- 
dzićy to upoważnił: inni potćm, iak Staro- 
wolski, ieszcze więcóy naśladowali ; drudzy 
i zeznaczeniań w naźwisku polskićm , łaciń- 
skić nazwiska tworzyli, np. Klonowicz od 
Klonu, nazwał się Acernus. Co z wielką na- 
rodu krzywdą , a obłędćm potomności , stało 
się t ak dalece , iż samemu Polakowi , dobrze 
w pisarzach kraiowych zatopionym bydź trzem 
ba, aby doszedł prawdziwćgo wspominańych 


naźwiska. Przydąymy , iż ięzyk Sławiański, 
zdawnćy Europy ięzykami niezgodny, i cale 
oryginalny , do poymawiania i pisania cudzo- 
ziemcóm , szczegulnićy Francazóm i Nićm- 
cóm trudny , wiele w drukach omyłek i ca- 
le śmiesznych porobił. np. Mencken , w swćy 
bibliotece, wymieniaiąc dzieło Twardowskić - 
80, Zamiast ,, Dafnis w drzewo bobkowć prze- 
mieniła się,, wydrukował ., Daphis w drze- 
wo lobkowć , premieniela sic, napisana wier- 
sken „ Lipsiae 1727, p. 780. 

45] Starowolski p. 212. Jo. Załuski Bi- 
blio. pol. Dzieło to, dla wypaleniń rzadkić, 
w ręku się naszym znáyduie. 

44] Starowolski p. 222. 

4b. Tenże sławnemu Rapinowi, iż Sar- 
biewskiego , towarzysza swćgo chwalił, a o 
Symonowicza., wybornićyszym nad niego, 
zamilczał , mocno przymawia. in Praef. ad 
ope. Simon. ed: 1774, p. 9. i nast. 

46] Czytáy Virg. Ecclog. VIII, a ver. 
64; naszćgo zaś Sielankę XV. 

47] Tromler p. 5g. vide Opera Guilelm. 
Lauder Londini 1751, 3vo. 

48] Stanisław Orzechowski w Rozmowacit 
1564 , 4to, p. 119. 

49.) Tenże w Kronikach. 

50] Starowolski p. 28. 

51] Rzepricki T. I, p. 550. A Pp 

52] NiesteskiXi. I, f Bassa? gy a h 

55] Przekładacz de Carlancas 1766, vo, * 
1-545 Anos. K n » 

R a 54] arowolski "p. 5 4, OAS 
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56] Widać to w Postyili iego, bardzo rzad- 
kićy , którą bez początku mamy ; zda się, iż 
około roku 1554, w Krakowie, in folio, zko- 
persztychami, pięknie drukowana, Zygmun- 
towi Augustowi dedykowana. 

57] Mimo Postylli , in folio , czuć to szcze— 
gulnićy w kazaniu , na pogrzebie Zygmunta 
Augusta, pełnćóm wiadomości historyi , oraz 
przyjemności, Lachowskiemu podobnćy; wsa- 
méy tylko bibliotece przeszłćy Rzeczypo- 
spolitćy , przed laty 17 odczytawszy. mićy- 
sca druku i roku nie możemy spamiętać. 

58] Zwiaszcza w kazaniach sześciu „ Mes- 
syasz, rzeczonych. w Poznaniu 1597 in folio. 

59] Starowolski p. 557. 

60.) Szczegulnićy widzieć to w Postylli , 
1597 roku, w Krakowie, tomów dwa, nie- 
dzielnćy, in folio, edycyi drugićv; naybar— 
zićy zaś w Obronie Postyllow in folio. 

61.) Słarowolski p. 220. Bićrkowski w ka- 
zaniu na pogrzebie, przed życińmi świętych, 
edycyi naylepszćy , 1644 roku, w Krakowie, 
in folio. 

62) Gdyż w kazaniach niedzielnych i 
świętnych zbytnićmi allegoryami , i zepsn- 
tością stylu zatrącá. 
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II. 
O zwiąskach handlownych Rossyi z różnómi 
narodami Azyi , mianowicie Chińczykami 
i Japonami. 

Co tylko w rozległóm państwie Rossyi, 
iakikolwiek kraiowi przynićść możć pożytćk, 
nic nie usuwa się zpod bacznćgo oka Mo- 
narchy. Obok wielkićgo zamiaru nowych praw, 
do wieku dzisićyszćgo stósownych , a maią- 
cych zbliżyć i porównać różne między so- 
bą narody, które opatrzność berłu Alexan- 
dra poddała; obok wskrzeszenia nauk, kun- 


sztów i umieiętności, przez znakomitóć, ą- 
znanć iuż Europie zakłady ; obok reformy , 


głęboką miarkowanćy rostropnością, upodlo— 
négo dawnych Izraelu mieszkańców plemie- 
niń; słowém: obok licznych popraw, we 
wszystkich administracyi wewnetrznéy czę- 
ściach, słyszymy ieszcze, o ważnych rządu 
zamiarach , dla nauk i handlu korzyśnych, 
w zawićraniu i utrzymywaniu źwiąsku z ró- 
żnémi narodami Azyi, mianowicie Chin i Ja- 
ponii. Ważnć to przedsięwzięcie , było w li- 
czbie wielkich zawsze myśli pićrwszćgo two- 


rzyciela Rossyi; ale co Piotr I pomyślił, 


* Ry 


— 26 — 

Katarzyna II życzyła; Alexander I dopro- 
wadza do skutku. Wysłanć niedawno do Chin 
nadzwyczaynć posćlstwo przyniesie zapewnć 
nieźliczonć , w wiadomościach różnego ro- 
dzaiu korzyści , których ostatnia Lorda Mar - 
katneya podróż dała się tylko domyślać. Znóy:? 
duiący się w gronić iego, Jan Hrabia Poto- 
oki , niespracowany wielu kraiów: źwiedziciel, 
nie omieszka zapewać ważnie się do tćgo 
przyłożyć. Zawićszaiąc więc ciekawość czy— 
telnika do. ważnćgo kiedyś pamiętnćy tćy wy— 
prawy opisu, do którćgo przygotowanie tak 
w powyższym dziele Markatneya , iako też 
tylu innych, o Chinach, w ręku się wszyst- 
kich znśydnie ; dopełniamy tym czasćm po~. 
trzeby zastąpienia poprzedniczych tych wia- 
domości względćm Japonii, sąsiedzkićgo z 
Chinami , i z wielu miar, to iest:. obrządków, 
obyczaiów , ludności , rolnictwa, im podobné 4 
go narodu, mnićy iednak:, iak tamten znanćgo, 
z.którym odnowienie źwiąsków iest także ie« 
dnym z.mądrych Alexandra zamiarów. 

Znaiomość: Rossydn. z Japończykami bić-, 
rze początók od drugićy podróży odkryciów 
Rossyan na wschodnim oceanie, czyli od dru- 
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giéy, tak mazwanćy Kamczackićy. wyprawy. 
W roku 1758, Kapitan Szpankerg objechał 
wyspy Kurylskie, które Rossyanom , od ro- 
ku ieszcze 1711, były iuż po części znaio- 
mć. Toż wyspy Matmay i Nifon , tak on, 
iako i Porucznik Walton, dowodzący drn= 
giemu okrętowi, wysiedli na brzegi Japonii. 

Zwiedzenie to, którćgo bezpośrednim i 
głównym było zamiarćm , sprostowanie ieo 
graficząćy wiadomości tamtych okolic, ża- 
dnćgo wpływu na handel kraiowy niemiało; 
w czterdzieści dopiero lat, pokazał się po- 
wtórnie okręt Rossyyski na brzegach Japo- 
nii: alẹ w tymże samym czasie założył rząd 
w Irkucku szkołę żeglarską , w którćy młom 
dzićż , na żegląrzów kształcona , brała oraz 
naukę Japońskiego ięzyka. 

W Roku 1797, kilka kupców Rossyy- 
skich przedsięwzięło , po raz pićrwszy, wys 
lądowanie na brzegi Japonii. Wyprawiony 
okręt, przez Szelechowa i kompanią, w Q- 
chocku zarzucił kotwicę , przed osimnastą Ku- 
wyłską wyspą (a), celém przepędzeniń tam - 
"m >o>oLL>ooom NN 


(a) Ta wyspa w kraiowców ięzyku zowie się 
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że zimy. Stąd wysłał 52 ludzi do Matmay, 
gdzie przy wiosce, „Atkis nazwanćy , na ląd 
wysiedli. Japończykowie przyięli ich uprzćy— 
mie, i obydwie strony podarunkami , na ia- 
kié zdobydź się mogły obesłały się wzaie- 
mnie, 

Ten sam okręt, który tę podróż odby- 
wał, w cztćrnaście dni, po powrócie do 0O- 
chocka , wyprawiony był na powtórną do 
Japonii wyprawę, pod dowódźtwóm Szebali- 
na , kupca Irkuckiego. Przepędziwszy po- 
dobnićż zimę, na osimnastćy Kurylskićy wy- 
śpie, w roku następnym 1799, udał się 
Szebalin z 45 ludźmi do Atkis. Zastał tam 
Japońskiego Rządźcę , któremu, na uroczy- 
stéy audyencyi , oświadczył Życzenie zawar- 
cia na przyszłość zamienno - handlownćy umo- 
wy; odićgo atoli, grzecznym sposobem wy- 
mówił się Japończyk. Nic zatćm nie zrobi- 
wszy , powrócił Szebalin na swoią wyspę , 
skąd umyślił , w następnym roku, powtórnie 

Ne WZ ERA TR PRZ "W 
Urup , Rossyanie zaś , którzy w zatoce, na wscho= 
dnim ićy brzegu, osadę Huryle Rossyi założyli , 
wyspą Alexandra nazwali. 


— 29 — 
do Matmay zawinąć ; lecz nastąpionć tamże 
trzęsienie ziemi, 1780 roku , niedozwoliło u- 
skutecznić tćgo zamysłu. Wpłynęło do 15 
lát , bez przedsięwzięcia żadnego znacznićy- 
szćgo kroku, do bliższćgo zażyciń się z Ja- 
policzykami. Wreście, w roku 1792 , wypró- 
wiono na rozkóz rządu , okręt w Ochocku , 
celém odprowńadzenia Japońskisgo kupca Ko- 
doia, którćgo okręt, naładowany ryżćm , na 
wyspę Unalaszka zapędzonym został [a] do 
oyczyzny iego napowrót. Wielu z tych Ja= 
pończyków było w Petersburgu, i znacznć 
od Imperatorowćy odebrało podarki; a wszy- 
scy, mianowicie w Syberyi, tyle doznali 
dowodów użalania się nad ich losém i go- 
ścinności dla siebie, iż, wpośród okazów 
naiymocnićyszćgo rozrzewnienią , przyszło im 
się z dobroczyńcami swymi rozstawać. Na- 
dworny Konsyliarz Laxmann w Irkucku szcze- 
gułnićy, między innymi, przychylność ich 
pozyskał ; i stądto starszy iego syn, w służbie 
morskićy będący, Adam Laxmann, obrany 
-  AOSRPOEIE RANNE RECE RONA 


(a) Unalaszka znacznićysza z wysp Aleuty- 
skich, w bliskości Kamczatki. 
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był dowódźcą wyprawy, ż zaleceniem tvý- 
robieniń , ile możności, pewnćy iakićy han- 
dlu z Japończykami wolności. Ze zaś Rząd 
Rossyyski nie powierzył posćlstwa tego wyże 
szćy dóstoieństwóćm osóbie; Że nie dał po- 
słańcowi swemu urzędowćgó , dò Cesarza 
Japońskiego pisma, z własńoręczńym Im- 
peratorskim podpisćm; lecz uczynienie ode- 
zwy do Rządu Japońskićgo źlćcił Jenerał= 
Gubernatorowi Irkucka; mogło to stąd po- 
chodzić , iż nie chciał, w niepewnym skus 
tku rżecży , wystawiać się na iakową odmo- 
wę: to iednak , według wszelkiego do pra= 
wdy podobieństwa, całą było przyczyną, że 
wyprawa dobré oczekiwanie zawiodła. Po- 
dług wszelkich podobićństw w świetnć, licznć, i 
koszłownć upominki opatrzonć posćlstwo, ia= 
kie Alexańdet goińie; (b) większe uczyni wra- 
żenie, i dobré zapewni przyięcie. Następu= 
iący wyciąg, z Dzieńnika porucznika okrę- 
towćgo Laxmann, może posłużyć nieiako 


za wstęp, do dżieiów znakomitćgo tégo przed. 


6 [bj Storch, Russland unter Alex. 6 liefer. pag, 
462. 
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sięwzięciá ; przyiaciołóm zaś Statystyki rozu- 
mićm , iż stąd nawet przyićmnićyszym bę= 
dzie, iż Rossyyski oryginał ieszcze nie iest 
publicznie ogłoszonym: całkowitć iego , ma 
ięzyk polski przełożenie, nie zdawało nam 
się potrzebnóm ; mieliśmy raczćy w zamia- 
rze sprostować, gdzieby wypadało, i roz 
szćrzyć wiadomości, o obyczaiach i sposobie 
życia Japończyków z Kempfera i Tunberga, 
dwóch znakomitych o państwie Japońskićm 
pisarzy , czynionć atoli, mianowicie z pićr- 
Wszym , porównanie okazało , iż opisania ie= 
80, lubo obszćrnićyszć, w głównych iednak 
punktach z opisaniem P. Laxman zupełnie 
się zgadzaią; cotćm chlubnićyszćm jest rze- 


telności wędrownika naszćgo Świadectwćm. 


WyciągźżDzieńnika podróży do 
Japonii Adama. Laxmann. 
1792 i 1795 roku 


. Przez ukaz Cesarski do Irkuckiego i Ko= 
ływańskiego Jenerał Gubernatora wydany , 
Porucznik okrętowy Laxmann otrzymał za~ 
lecenie odwiezieniń do krain Japończyków , 
na wyspach Aleutyckich roźbitych. Stósownie 
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do tćgo zalecenia, wyszedł pod żaglć 13 Wrze- 
śniá, 1792, z Ochocka. Dnia 17 okręt zna- 
lázł się na przeciw wyspy é. Jonasza , któróy 
okrąg 6 wiorst może wynosić; złożoną iest 
w większćy części, z Granitu; nić ma ani 
drzew, ani nawet krzaków, i zdaie się bydź 
wodnego tylko ptastwa schronieniem. Postę- 
puiąc w tymże kićrunku, postrzeżono o po- 
dal dziewiętnastą wyspę Kurylską (c), któ- 
rćy brzegićm , ku południo -wschodowi dál- 
szą odbywano podróż. Dnia 28 postrzóżono 
wznoszący się, kończysto , w postaci ostro- 
łupa przylądek , z wićrzchu śniegiem pokry- 
ty: składa on północny cypel dwudziestéy 
wyspy Kunaschiri nazwanćy. 6 Października 
płyniono wzdłuż różnych tych wysp. Na- 
koniec, przeszedłszy  ciśśninę między dzie= 
więtnastą i dwudziestą, z nich puszczono się 
w kierunku wschodniego brzegu ostatnićy, i 
na południowym tćyże cyplu zarzucono ko- 
ny 

[e] Wyspy Kurylskie rozciągaią się od przy. 
lądku południowego Kamszatki aż do Japonii; liczę 
ich 34, i nayczęścićy porządkiem liczby iedną od 

drugiey rozxóżniaią, 
twi- 


m DD mm 

twicć , lecz miśłkość wody przymiusiła pu- 
ścić się dałćy „, i nazajutrz dopićro, 7 wiorst 
od połnocnćgo brzegu, dwudziestóy drugiey, 
to iest Matmai, przybił okręt do brzegu. 
Wysadzono czółnóm +3 ludzi, celém po- 
szukania wygodnógo portu do przepędzenia 
tam zimy. Na widok okrętu pouciekali 
wgłąb lasów kraiowcy, opuszczając ponad 
brzóżnć swoie sz-łaszć. Po nieiakim dopić - 
ro czasie , pokśzało się ich k.lku, zktóry= 
mi zaprzyiaźniono się niecó, zapomocą znay= 
duiącćgo się na okręcie Irkuckićgo kupca Sze- 
balin, który ich ięzyk rozumiał. Nastąpiła 
zamiana świćżych ryb'za tytuń, barzo od 
nich cćniony. Ucieszeni takim początkiem, 
z nadchodzącą nocą powrócili Rossyanie do 
okrętu. i 

Nazaiutrz wysłáno czółnóm do drugićy o. 
sady, wspomniśnćy wprzódy od kraiowców , 
a od rzeczki , nad uyścićm którćy łeży , Visz- 
pas nazwanćy. Mnóstwo Kurylów i lapoń- 
czyków spotykało naszych; ostatni cisą tyl. 
ko dozórcami wybićraiących się podatków oq 
towarów , którć Kurylowić kupcóm Japoń- 
skim zbywaią. Dowiedziśno się od nich, iż j3 

Lipiec 1806 C 
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na południowym cyplu wyspy , znáyduie się 
bezpieczny i obszćrny port, naźwiskićm At~ 
kis, lëcz przeińzd do nićgo , dla miałkości wo- 
dy i dwóch ukrytych wodą skał , niebezpie- 
czny: natomiast , zalecali w pobliżu /Viszpaz , 
odnogę /Vimuro, którą znalazłszy wygodną, wy- 
rzucono dnia 9 kotwicć, i zaczęto czynić przy 
gotowania do przepędzeniń tamże zimy. Zna= 
łeziono tu piękny domek, z magazynćm Japoń- 
skićgo dozórcy, który przyrzćkł, nie tylko wy- 
stawić pomieszkanie dla ludu okrętowćgo Ros- 
syan, ale nadto, sam zimować tam s oficy 
alistami, dla większćgo ich bezpieczeństwa ; co 
się nigdy nie trafia , gdyż o czasie tym zwy—. 
kli pospolicie do Matmai powrócać, gdzie mie- 
szka iedćn z Gubernatorów Japońskich. 

P. Laxmann posłał Japońskim czółnćm, list 
do tegoż Gubernatora w Matmai , oznńymuiąc 
oswćm przybyciu , zamiarze podróży, posta 
nowieniu przezimowaniś w tych stronach, 
a proźbą oraz uwińdomienia otćm Rządu, i 
wyrobićnia dla Rossyyskićgo okrętu wolności, 
udania się na wiosnę, w przypadku przeci- 
wnych wiatrów , do głównego iakiego stam 
nowiska , i wylądowania , gdziebykolwiek wy-. 
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pźdała potrzeba. Przysłany od Gubernatora, 
_ Urzędnik kraiowy , przyniósł odpowiedź na 
piśmie , że list ów został odćsłanym do Jedo, 
pod decyzyą Rządu; był to człowiek świáiły 
iuczony: postrzegłszy kilka mapp na okrę= 
cie, prosił o nie, doprzekopiiowania , ża po~ 
średnictwóm cienkićgo, przeźroczystćgo, pa- 
pieru; wczém szczegulnićyszą okázywał bie- 
głość. Miał z sobą dwie mappy, włásnéy , iak 
mówił, roboty , Matmai ,Jedo, ina północo= 
ząchodzie leżącey wyspy Karop, dosyć do- 
brze zrobionć. Wyspa Karop zostaie takoż 
pod rządćm Matmaickićgo Gubernatora. Po- 
datki, przez kraiowców wnoszonć, skłądaią się 
z suchych ryb; tronu i różnćgo gatunku futer, 
Handćl prowadzą szczególnićy z Koreanami , 
od których przedziela ich iedna tylko ciaśni- 
na, nie więcćy, nad 144 wiorst, szćroką. Ci 
dostarczają im koralów i rozmaitych chiń- 
skich materyy , w zamianę za sobolowć , li- 
sié, ikóz dzikich skóry, 

Przybyło potém dwóch z Matmai urzę- 
dników, pod pozorćm ciekawości, lecz podon 
bnićy dla szpiégowaniá, Rossyan. Wszyscy Ja- 
Pończykowie, lecz szczególnićy ci, okazy- 

C2 
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wali naywiększą chęć nauczenia się wszy- 
stkiego. Narzędzi i sprzętów okrętowych, mić 
tylko rysunki, ale téż iwzory pobrśli; w czem 
szczególnićy okazali się zdatnymi: naywięk— 
szą. iednak ciekówość do mapp i planów o= 
brócali. e 

Japończykowie dzielą zwyczáyny rok na 
12, każdy zaś czwarty, czyli przybyszowy; 
na 15 miesięcy. Dni odpoczynku, czyli świą 
tecznć , są pospolicie 1 i 15 miesiąca, Wieczor 
nowćgo roku obchodzą z wielą obrządkami s 
zaklęciami djabła i t. p.. Bałwany idomy przys 
bićraią wstęgami, i świćcami. Powinszowania 
nowćgo roku ścisłe między nimi zachownią. 
Cały pićrwszy miesiąc roku schodzi im na. 
samych powinszowańńńch bezczynnie. Láta 
dzieci nie rachuią od dnia urodzin, lecz od 
pićrwszćgo dnia roku, w którym życie pom 
wzięli. Do podziału godzin dziennych, w nie--. 
dostatku zćgarków, maią knoty, kręconć z 
włókna, węzełkami na równć części podzie- 
lonć: knoty té zapalśią , a upalenie się pe- 
wnych między węzełkami przedziałów , wy- 
obraża godziny. WW miastach są ustanowieni 
siróżć, którzy , liczonć tym sposobćm go» 
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dziny , przez dzwony ogłaszaią. Dwanaście 
znaków niebieskich liczą również , iak imy, 
a wiadomość ta równie, iak ich cały kalendarz, 
poczyna się od pićrwszćgoich Rządźcy Win- 
Oo , który 660 lat, przed nar. Chr. panował. 
Tento sam MWin-Qo dá} układ rządu kráio= 
wćgo i większą część praw zachowywanych do~ 
tąd zaprowadził; i | 
-= Okręta Japończyków nie mogą się opierać 
nawałności ` morza, zprzyczyny , iż tył ich 
całkićm iost "otwarty ; dla tógo też wzdłuż 
brzegów tylko żegluią. edén z takowych o- 
kret , który stał pod ten czas w Wimuro, 
podług powieści Japończyków 7,000 pudów 
mógł zawierać ładunku ; spód, boki, i kąty 
miedzią były pokryté; o iednym tylko był 
maszcie, Żagićk wielki z podwóynćy baweł- 
nicznóy: materyi , któréy bróty, zamist szwu, 
sznurowanie spaiało. W*czasie nagłóy burzy 
miała bydź stąd korzyść , iż, gdy Żagiel nie 
mógł bydź prędko spuszczonym, wiśtr ro- 
zwolnionć płaty łatwo. rozdzielał , a“ zatóm 
X Żagićl łekko tylko wytężał: 
(Kiedy znaczny iaki Japończyk, “o: podal> 
oyczysiśgo mićysca umićró, cò właśnie przy 
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trafiło się w czasie bytności Rossyan w /Vi- 
muro, bywa wprawdzie tamże z wielką 
wspaniśłością chowśny ; lecz włosy zgło- 
wy i brody, toż ulubioną lulkę ićgo , odsy= 
łaią do krewnych i familii, która podobné , 
iak z ciałóm, czyni z nićmi obrządki. 

Okolicć Nimuro wystawnią , w względzie 
roślinnym , zastśnawiaiącą stref przeciwnych 
sobie rozliczność. Obok płodów mroźnćy puł- 
nocy, iakiómi są: jodły, sosny, it. d. widać 
winogrona, kasztany , Śliwki, i innć delik4- 
tnć, południowćy strefy, rośliny. Wulkanów 
liczą na wyśpie 5; ztych iedén, w pośrod- 
ku prawie pochyłości, góry, má dwie mine- 
raląć cjeplicć , których dzielność „lekarską, 
przeciw wszelkiną SNM pastowkawie, 
zachwalśią, 

O Kurylóch, właściwych wyspy akk 
cach, P. Laxmann, mimo wszelkich usiło— 
wań , nie mógł dokładnćy. powziąć wiádomo- 
ści; z przyczyny , iż ci, ściślć są od. Japoń- 
czyków, strzeżeni , ił zoudzoziemcami han- 
dél wszelki, maią wzbroniony, W wyraźnćy: 
zosiaią niewoli, używani do ciężkich. i ipo- 
dłych prac, nie śmieli nawet przyiąć ma-s 


— 39 — 

łych podarków , którć im, za drobnićysze 
posługi, na rozkaz Japończyków, wykony- 
wanć , ofiarowali Rossyanie. Prócz pszenicy 
iryżu, dostarczanych przez Japończyków , 
pożywienie ich skłąda się zryb, i pewnego 
gatunku kóz, znayduiących się na wyśpie $ 
karmią także psy , których mięso, za nóay- 
większe poczytuią przysmaki.: W zamianę , za 
powyższć ryżu i pszenicy dostarczenie , Ku- 
Tyłowie daią Japańczykóm różnego. gatunku 
ryby suszonć , tłuszcz psów morskich, wie 
lorybi-i rybny tron ; bobrowć , wydrzć, li 
siéi i niedźwiedzie skóry; szczególniey zaś 
żółć 'niedźwiedzią , którą Japończykowić, 
przepłacaią. Głównómi handlu mićyscami, są: 
16, 19, a8i rg wyspa, gdzie corocznie, 
w połowie Marca , przychodzi 500 przeszło 
baydaków , czyli czółnów; kurylskich , a po 
skończonćy przedąży, ku końcowi. Maia, po- 
wraca. 

Reszta handlu. Japończyków , iak wiado- 
mo, iest prawie wyłącznie: w ręku Hollen- 
drów y którzy; iak ićdćn: z' znakomitych Ja- 
pończyków, Rossyyskićmu źwierzył się; tłu-. 
maczowi:, starają: się inné narody, a szcze: 
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gulnićy Rossyan , wszelkićmi sposoby'oczer- 
niać, Rząd iednak, pomimo uprzedzenia té= 
go ze strony. Hollendrów, zaczyna iuż o- 
twićrać oczy, że haą:dćl z Rossyanami koś 
rzyśnieyszym byłby nierównie, niż z Hol- 
lendrami , dostawiaiącymi im z daleka, co- 
by od Rossyan biżćy i taniéy mieć mogli. 

D. 29 Kwietnia , 1795, przybyło liczne 
posćlstwo z Jedo i Matmai do IVimaro. Skła+ 
dało się z Go Japończyków i 150 Kurylów; 
ostatni przeznaczeni byli do posługi i dźwi- 
gan a ciężąrów. Nazaiutrz zaprosili do sie— 
bie Rossyan > przyymowali ich w wielkićy 
sali, którą zrobiono , rozsunięcićm zwyczáy= 
nych w Jąponii pąrawanów i przegród, rozs 
kład domu czyniących. Częstowalio ich her= 
batą, ciastćm i pewnym gatunkićm' wina:; 
Sakke nazwanym; który z ryżu pospolicie wys 
ciągaią. Naystarszy z posólstwą i czytał: Cek 
sarską odpowiedź, na list przesłany da 
Jedo „na mocy którćy,, zamiast żądanćgo 
pozwolenia , dozwolona tylko udać się lą- 
dém do miasta: /Matmai , celém. dostawienia 
tam' przywieziony 'h z Rossyi Japończyków. 
Ponieważ odpowićdź: tá nie dogadzała zn= 


/ 
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pełnie celowi podróży; P. Laxmann przed 
S.ęwz ął nie korzystać z. nićgo bynńymnićy. 
Nie somieszkali pośłańcy: wszelkich używać 
środków , ażeby ws rzymać Rossyan od dal- 
szcy wodney podróży ; aż ną koniec P. Łada 
xmann , długićim  oczekiwanićm znudzońy ; 
oświądczył , iż , chociażby z własnóm tuż 
beśpieczeństwćm, przedsięweźmie podróż wo= 
dą do Chakodaske (€y „iąko: naybliższćgo, por= 
tu Matmąi , Wtenczas dopićro oświádrzy li się 
chętnie mu towatzyszyć; 4go zatóm*Czćr= 
Wea, ruszono : g. portu, w): RSE 
dwóch. iapońskich okrętów.= - x l 
'D. '17 , pokazała się milá; w.poblizu ` Wi i- 
muró: znóydniąca «się „ wypsa' Vuruńt. „dolktós 
rćy o'obydwa - okręta-: iapońskić , %rót- ` 
szą; lecz nader niebezpieczną 'drogą, przez 
„dwie barzo wąskić i krętć odnogi , iuż były 
piórwićy przybyły.: D.724; na przeciw Atkisj 
w głębokości 10 sążni, zarzucono kotwicć. 
Port ten iest głęboki, górami. ze wszystkich 


(c) Ostatn'å syllaba tego naźwiska, "W ros- 
‘Syyskim rękopiśmie, iuż she, iuż ske, iuż ke, iest 
Pisäñá, 
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stron zasłoniony , i dla wszelkich statków do- 
godny. Prócz dokoła zamieszkałych Kury— 
lów , iest tu także Japoński dozórca. Woeścić 
D. 4 Lipca, na stinowisku Chakodaske, przy 
biły okręty do brzegu. Przybył natychmińst 
Daigwan, czyli Rządźca miasta , ofiaruiąc 
Rossyanóm pomoc „ w czembykolwiek po- 
trzebować ióy mogli. Prócz uproszonćy stra— 
ży, dla wstrzymaniń ciekawości gromadzą- 
cégo się ludu, przysłał nadto 30 czółn , po~ 
więkśszćy: części, Kurylskich, za których po- 
mocą w niedostatku wiatru, okręt da portu 
wprowadzonym został, Wysiedli na ląd Ros* 
syanie, ċelém= wytchnienia z długich niewy- 
gód podróży: P- Iiaxmamm ze“ wszystkimę 
swoir«,. przyymowany był od Daigwaną'i 
gelnićyszych miasta obywateli , z wielką uro= 
gzystością, zaprowadzono ich. do domu, na 
kiórćgo wstępie, przybita była wielką tabli= 
ca, z napisćm „, Dóm Rossyan „domek ten, po= 
rządnie uhrany , przytykał do ogrodu, w któż. 
rym wysadzonć mchćm, kamieńmi i muszlą- 
mi ścieszki,. składały dziką promenadę, z wiel- 
ką sztuką, narodowym zwyczajem, ukształcom 
ną; po kąpieli dano Rossyanóm wieczerzę, a. 


po nićyodprowadzano nazad, z tómiż co, i pićr- 
wićy, obrządkami, 

D. 9, oglądśł P. Laxmann, północny brzeg, 
na przeciw miasta, położony. Z obydwóch 
strón drogi, znaydował dobrze uprawnć pa= 
le,pszenięą, soczewicą, grochóm, lnćm ; 
konopiśmi i tabaką zasiśnć. W ogrodach po- 
strzegół szczegulnićy: rzepę, rzodkiów, chrzón, 
buraki, i pewny gatunćk tureckiego bobu. 
Rogalógo bydła, żadnego nie postrzegał śla— 
du; 'eo,.zdanićm iego , pochodzi stąd, iż 
Japoń -zykowie nie iedzą mięsa. czworono= 
nych źwićrząt. Z ptóstwą, kury tylko utrzym 
muią. Prośba, o wolność przechodzeniź się 
po mieście , została zupełnie odmówioną. 

Dzień 15 Lipca przeżnączono na drogę 
do Matmaż. Dnićm. wpródy zaprowadzono 
zizwykłą uroczystością: P, Laxmann do té- 
80, co i piścwićy,,domu , gdzie i noc także. 
przepędał,, Nazaiutrz rano uwiadomiono go, 
iż,wszystko było w pogotowiu, do drogi. Dla 
eejnićyszych. osób. dano lektyki, kształtóm 
śwoim, bardzo do europćyskich zbliżonć, z tą 
tylko.różnicą ;, iż, do noszenia ich, cztórech 
ludzi było użytych. Ludzić ci szczególnićy= 


SM: "powy 
szą posiadali zręczność ;'* odmieniania się 
w zupełnym biegu z cztćrma innymi, obok 
idącymi , naymnieyszćgo nieczyniąc zastano= 
wienia. Prócz.tych, przy każdéy lektyce, 
znaydowało: sięsieszcze trzech ludzi do po* 
sługi. . Pád: resztę.świty dźno konić, ziktóż 
rych każdógo dwóch masztalerzy prowadziło. 
W ciągu drogi widzieć: się dały miasteczka? 
Moiatschi , ikona , Schirkudschi ,: Fugusthiź 
ma, Juschoga, Refige , i Ossamarussa: ,'któd 
ré ostatnićm iest stanowiskiem przed Mat% 
„maż. W. każdćm miasteczku: był dom; przy- 


| gotowany do przytęcia: Rossyan, z wyżóy 
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wźmińnkowanym ` napisóm. Szyk AO 

W Ossamarussa | czekała: straż. z 600" lu4 
dzi, vepośrodku których weszli Rossyanie 
„ do miasta:  Wszyst:ić domy okrytć*były-bo= 
.ga ćmi kobićrcami , a mnóstwóm ludu napeł= 
mionć okna i ulicć: przeciwnie zas po wsiach 
nie widać było nikogo , prócz urzędników. 
« Policyi , na krzyżniących się drogach rozstąż. 
wiohych. Przed domóm, diś Rossyan prze% 
znmaczonym , postąwiono straż ze 120 ludzi * j- 
z których połowa `w strzały i łuki, drugź 
w flinty bez zamków , ale z zapailonćmi lón= 
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tami , uzbroioná, była. Dóm cały ozdobio= 
no umyślnie nowómi , w guście europćyskim, 
stołami , krzesłami i inaćmi sprzętami. Znóy- 
dował się i tu ogród „,sokoło którćgo wyso= 
kie dosyć ogrodzenie, celćm przecięcia Ros 
syanom widoku na miasto, podwyższono ieszcze 
rusztowanićm, bawełniavćmi maleryarni, z nie- 
bieskićmi i białómi centkami pokrytóm. Pod 
wieczor , przybyło dwóch urzędników mićy- 
scowych; dla ułożenia z P, Laxmann spo- 
sobu odbycia przyszłćy iego audyencyi. Chcie- 
li nayprzód , aby podług. zwyczaiu kraiowó- 
80 y z bosémi nogami , na brzuchu się przy- 
czołgał i leżąc na prawym boku, albo. klę- 
cząc rozmawiał, Lecz, na przełożenie P, 
Laxman; iż europćyskić zwyczaie prżeciwią 
się temu sposobowi, odstąpili od niego i zgo- 
dzili się do europćyskich stósować, . Na sku- 
tek tego odwiedzenia zaprowadzono naza- 
intrz Rossyan do domu audyencyi , który na 
górze sżeść sążni wyspkićy, i tak spadzi— 
stćy położony, iż , za pomócą wschodów tyl- 
ko, można tam było dostąpić. Pełnomo- 
cnicy' Japońscy zasiedli salę wpółkole; okry- 


ci byli dłngićmi szkarłatnómi  płaszczami ; 
y 8 a P á; 
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głowy mieli nakrytć, wielkiémi, czerwono 
lakićrowanćmi, kapami. Skoro Rossyanie u» 
siedłi, naystarszy z Japończyków, wyiął pi- 
smó , i czytał co następuie, `, Otrzymali= 
śmy wprawdzie list waszego Gubernato- 
ra, żJapońskim wykładem, którym. po- 
sćlstwo waszć, odesłanie ludzi naszych, i 
reszta, iest nam doniesionń; lecz tłuma- 
czenie tak iest niedokładnć, że nic z ołą 
zrozumićć nie możemy. Z tćy przyczyny, 
nie będąc wstanie powzięcia iakićykolwiek 
nasżėy decyżyi, oddaiemy wam list wspo= 
mniony „ Oddanie listu uskuteczniał niż- 
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szy urzędnik , który w połowie czołyaiąc się, 


w połowie klęcząc, wźmieniony papier P, 
Laxmanowi podał, Dla lepszógo przyiaźni 
i ufności pozoru, rozkazano zdjąć zasłonę do 
koła ogrodu, i pokazano leżącć tam 100 wo= 
rów ryżu, przeznaczonć w podarunku P, La- 
xmann. Naostatćók oddano mu pismo, ną 
którego przyięcie, ipewnć dostawienie Rzą- 
dowi Rossyyskiemu , rewersu od niego żąda= 
no. Zaprowadzono go potćm do ubocznego 
pokoiu , gdzie Źniesiono rozmaiić chłodniki; 
posiliwszy się nićmi, powrócili do sali ną 
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drugą jeszcze konferencyą, Wtenczas po= 
zwolono P. Laxmann ustnie żądanie swoie 
przełożyć , co i uczynił , wyrażając w oh- 
szernćy mowie , iż , stósownie do odebraney 
od rządu swego instrukcyi miał sobie pole- 
conć Japończyków, na brzegach Rossyi roż- 
bitych , nie tylko do ich oyczyzny, ale wy- 
raźnie do stolicy Jedo - Koda, przystawić ; 
celém złożenia, przy tey okazyi , osobiście 
Jego Japońskićy Mości , zapewnień przyiaźni 
Imperatorowćy Rossyyskićy , i oświadczenia 
Życzeń zawśrcia ściślóyszych źwiąsków przy- 
iaźni, z rządćm Japońskim. Nakoniec pro+ 
sił o pomoc i radę do uskutecznienia drogi 
do Jedo. Na takowć przedstawienie, krótką 
bardzo odebrał odpowiedź , iż podług za- 
sad rządowych, cudzoziemcóm nie wolno 
znaydować się w Jedo, że P. Laxman roz- 
mawiaiąc z Cesarza półnomocnikami, tak do- 
brze, iak gdyby z samym Cesarzćm, roz- 
mawiał; nakoniec, proszono i Żądano , a- 
żeby P. Laxman, iak nayśpiesznićyszć czy - 
nił przygotowania, do odpłynienia z okrętćm 
Swoim , z portu Chakodashe, albo z powró- 
tém do Rossyi, albo do Jedoma; którć ta 
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mićysce iest mu do wylądowania przeznaczonć, 
Po téy krótkićy odprawie zakońrzono kon- 
ferencyć , i Rossyan , z tą samą, co i pierwićy, 
uroczystością, odprowadzono do domu; gdzie 
znaleźli tańóstwo podarków ,* którć im' tak 
w imieniu Cesarza, iako i. matmaiskiego Gu 
bernatora, ofiarowanć zostały. P. Laxman, 
pragnąc okazać ostatniemu swą wdzięczność; 
przez wżaićmnć także podarunki chciał go za- 
prosić do s'ebie ; lecz zaprzeczono temu mó 
wiąc, iż Gubernator, był tylko małóm dzići 
ckićmi (tym wyrazóm Japończykowie ozna= 
cżają człowieka prostego), niewart za'ćm, żeś 
by go widzieć , lecz że podarki można by- 
ło naręcć Japońskich posłańców penan 
to też i iczyńiońo. 

Nazaiutrż przyszło dwóch wów, 
do pomocy Rośsyyskiemu tłumaczowi, w prze< 
kładaniu tak listu , iako też 'i pisma‘ od peł= 
nomocników Japońskich otrzymanego. Po na 
końcżotym atoli wspomnionćgo listu wykła= 
dzie , pełnomocnicy wzbřániali się go przyjąć, 
Z przyczyny , iż nie do nich był żapisanym. 
Wszystkie przedstawienia, że o ich naźwi= 
skach nie możn było wiedzieć w Rossyi, by- 

ły 
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ły nadaremnć ; z wielką nawet trudnością 
dozwolili list ten w przytomności swoićy tłu- 
maczowi przeczytać, co iednak żadnćgo nie 
miało skutku, gdyż za wszelką odpowiedź za- 
pewniali, iż podobné pisma w /Vangasaki tyl- 
ko mogły bydź przyymowanć i roztrząsanć. 
Celćm za$ zabeśpieczenia , lub na teraz , lub 
na przyszłosć , wolnćgo wstępu Rossyanom, 
do tégoż portu i miast, napisali, na Cesar- 
skim blankiecie, potrzebnć do tego pozwole- 
niei dorąk Rossyanom oddáli. P. Laxmann 
usiłował otrzymać ieszcze pozwolenie "za. 
miany towarów , którć dway kupcy, na Ros-. 
syyskim będący okręcie, wtym celu z so- 
bą przywieźli, lecz im to całkowicie odmów 
wiono. 3 

D. 25 Lipca odbył P. Laxmann ostatnią 
pożegnania konferencyą , na któróy oddáł 
przywiezionych z sobą Japończyków, i Kwit 
na nich otrzymał. Dnia zaś 25 powrócono z 
zwykłą uroczystością do Chakodaskhe ; w ciągu 
tćy drogi prosili przytomni Japończyko— 
wie Rossyyskićgo tłumścza, o udzielenie 
im potaiemnie, bez wiedzy P. Laxmann, 
kopii listu, którego niechciano przyiąć w 

Lipiec 1806. D 
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Matmai ; wczćm chętnie zadosyć uczynio- 
no żądaniu. 

D. 11 Sierpnia odpłynęli Rossyanie z 
Chakodaske , aż do dwudziestćy pićrwszćy Ku- 
rylskićy wyspy , zwracając się ciaśniną , Mię- 
dzy osimnastą i dziewiętnastą, w którćy, dla 
niedostatku wiatru, bardzo powolnie pły- 
neli. 5 Września znaleźli się na przeciw Mo- 
rykon , skał, w połowie nad wićrzch morza 
wydatnych , w połowie w wodzie ukrytych, 
którć,się w kierunku pułnocno — wschodnim 
od Ochocka, na 15 wiorst rozciągaią. 8go 
zaś przybyli dobrzegów Ochocka , i zawineli 
do portu, po 28 dniach trwaiącćy z Matmat 
podróży. y 

W końcu Dzieńnika swćgo ,.przytacza P. 
Laxmann, przekład pisma, podanćgo mu od 
Rządu Japońskićgo , w następuiących wyra- 
zach. „ Pozwalamy Rossyyskiemu okrętowi 
„zawinąć do portu JVangasaki; lecz oraz 
„ponawiamy zakaz, niedozwalaiący cudzo— 
„ ziemskim okrętóm wylądowania na iakim 
„bądźkolwiek brzegu państwa; iakotćż od-- 
„ bywania publicznie obrządków religiichrze- 
„ Ściańskićy, iićy wszelkich oznaków. Wre- 
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„ ście , iakakolwiek czynionaby była umowa, 
„ nie powinna nic zgoła przeciwnćgo kraio- 
„ wym prawom zawierać, lecz iak nśyści- 
„ Ślóy , rozrządzeniom naszym odpowiadać. 
„I tym to końcćm, ninićyszć pismo pełnomo- 
„cnikowi Rossyyskiemu, P. Adamowi Lax= 
mann , wydanć.,, Działo się w mieście Mat- 
, mai. »» 


iit. 


List Autora Grammatyki Narodowćy , szano- 
wnego Literatury Polskićy Weterana do JP. 
J. S. Kaulfusa Dokt. i Naucz. Filoż. w Gi- 
mnaż. Poznań. 


Warszawd. Die 10 Kwietnia 1806: 


Zacny Kollego i Przyiacielu! 


Będąc zjednoczeni z sobą przez litera— 
cką i osobistą przyiaźń ; możemy nawzaićm 
szczćrze i otwarcie do siebie pisać. 

Dzieło WMP. o duchu ięzyka Polskićgo, 
chcącć wmówić w Nićmców winny szacunćk 
i Narodu i ięzyka naszćgo , pełnć i przykła- 
dów dobrych i postrzćżćń, od wszystkich 
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Polaków poniemiecku rożumieiących zró- 
wną pochwałą iako i wdzięcznością przyię— 
té było. Na dowód czego, "Towarzystwo 
,„Warszawskić przyiaciół Nauk, zléciło iednć- 
mu ze swćgo zgromadzćnią , aby tak pięknć- 
go pisma przełożćnićm zaszczycił ięzyk nasz 
oyczysty. Przełożćnić to, maiącć wkrótce 
iśdź do druku , diá upowszechnićnia go w ca- 
łym Narodzie , nie zyskałoby zupełnego sza- 
cunku, a może obraziłoby miłość oyczyzny 
i prawdy , gdyby wnićm poprzedniczo nie 
uczyniono pewnych odmian. Człowiek ka- 
Żdy, podlega omyłce; człowiek mądry , od- 
mienia na lepszć zdania swoić. į: 

Musiałeś WMP. przed wydanićm dzie- 
ła swćgo , albo nieczytać wcale Grammaty- 
ki Narodowćy , albo przeczytaną , osądzić za 
rzecz mało ważną, lub nieodpowiadaącą wy 
sokiemu wyobrażeniu Grammatyki , iakąś so- 
bie w myśli swoićy wystawił , kiedy na kar- 
cie 54 tak poniemiecku piszesz: ,, theils 
„fehlt es noch ganz an einer richtigen polni- 
„ schen Grammatik , an eine, die mit philoso- 
„,phischem Geiste die Sprache behandelte , ist 
„gar nicht zu denken, Co ttómacz Polski tak 
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przełożył: „ Zbywa eszcze na dokładnóy 
Grammatyce polskićy , a otakićy, któraby fi- 
lozoficznym duchem o ięzyku traktowała , ani 
myśleć można,. Dwa té oddzielnć zdarze- 


niń, oddzielnćy wyciągaią uwagi. 
s 
Co do pierwszćgo zddrzćniń. 


Ledwie uwierzyć można, żeby Autor ma- 
iący co pisać nie podniósł się albo nie Źni- 
żył, do szukaniá i przebieżćnia cudzych dzieł 
w tymże nauk gatunku wydanych. Odkryciń, 
porządćk i błędy nawet samé, w drugich 
postrzóżonć , są zasiłkićm i przewodnikićm 
nowych myśli. Grammatyka Narodową, przed 
trzydziestą lát wydaną, a we wszystkich Pol- 
skich szkołach uczona , niepodobna prawie, 
żeby Nauczycielowi Szkół Poznańskich nie- 
znaiomą bydź mogła, i nieczytaną była ma- 
iącemu pisać o ięzyku. 

Pisarz Grammatyki Narodowćy cztóry 
pićrwszć lata poświęcił na samo czytanić 
gdawnićyszych tak literalnych iako filozofi- 
cznych Grammatyków , tak Polskiego iak cu- 
dzoziemskich ięzyków i wyznaie uprzeymie 
[w ukłądzie Grammatyki z dzieła iuż. skoń- 
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czonego wyciągnionym] że wiele korzystał 
z jch wiadomości i błędów. Z literalnych 
Grammatyków wiele winien Sankcyuszowi i 
Alw.rowi co do łaciny: a co do polszczyzny 
Siaciuszowi , Mesygniuszowi, W oynie , Trąb- 
czyńskiemu: s filozoficznych zaś, prócz Pla- 
tona , Kwintyliana, Kondyllaka, nśywięcćy 
wdzięczen Bakonowi, bez kiórćgo, zwycza- 
ićm pospolitych Szkolarzów, byłby może 
przestáł na literalnućy powierzchowności słów, 
a zapomniał o myśli, iako wewnętrznćm ich 
znaczeniu, Od powracaiących z długićy ob- 
jazdki do portu żegląrzy, naylepićy się u-. 
czy żeglarstwa, 

Drugić zdarzćnić , byłoby dla mnie dzi- 
wnićyszć, a większćy z moićy strony wycią- 
gaiącć delikatności, À 

Podziwićnić moić stąd się rodzi , że WMP, 
mowa ustną, przeciwną iest wcale mowie 
pisanćy, a to oiednćyże Grammatyce Naro- 
dowćy, Kićdym miał ukontentowanić wi- 
dzenia się z WMP, w Poznaniu, pokazałeś 
mi u siebie Grammatykę moię , i ledwie nie 
do pochlebstwaś ią chwalił. W dziele zaś 
swoićm piszesz w powszechności, że Polacy 
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nić maią ięzyka swógo Grammatyki. Cóż to 
za dziwnóć mowy ustnćy s pisaną sprzeci- 
wieństwo? Którśż z nich rzetelną W MP. myśl 
malnie? i Edyppowi ciężko zgaduąć. Daley, 
nieprzyznaiesz nawet Polakom , żeby o filo- 
zoficznóy Grammatyce i myśleć mogli. Prze- 
bóg! Taki szacownik ięzyka, dowcipu, i 
charakteru połskiego , ieżeli mógł nie wie- 
dzieć o Grammatykach Narodowych , nie po- 
winien był zadawać Narodowi niedołężno- 
ści do Filozofii Grammatycznćy. [est to wpra- 
wdzie wysoką Metafizyka Filozoficzna Gram- 
matyka, alé dostępnićysz4 niżeli Astronomiń, 
do którćy. przecie cudzoziómcóm utorowáł 
drogę Polák, 

Skromnómu (iak bydź i powinno) Pisa- 
rzowi, przykro iest mówić o dziele swoićm; 
Żeby miłość iego własna nie była Dyktator- 
ką. Alé, gdzie idzie o sławę Narodu i o 
sławę samćgo WMP. trudno , czćgo i przy- 
iacielowi nie powiedzićć. 

Pisząc, że Naród Polski nić má ięzyka 
swćgo dokładnóy Grammatyki; może tym 
wyrazóćm, dokładnóy , zechesz się jak tarczą 
iaką zasłonić. Wytłumócz się WWMP, co przez 
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wyraz dokładności rozumićsz ; a ia przed nim 
albo ` usprawiedliwię wpewnym stopniu 
Grammatykę Narodową, albo powićm, że 
w dziełach ludzkich nić mász nic dokładnć- 
go, czyli zewszech miar doskonałego. Rze- 
kłóm, w pewnym stopniu , boiasię umićm 
piędzią mićrzyć , a samochlubstwćm się brzy- 
dząc, sprawiedliwość sobie wymierzyć , z upo- 
korzeniem nawet gdzie potrzeba. Czytay 
WMP. Układ Grammatyki moićy wyżćy 
wspomniany: a w przeciągu dwóch lub trzech 
godzin, mnićy dokładności, mnićy Filozofii 
wyciągać będziesz po Polakach. 

Przy wszelkićy talentów pisarzowych po— 
mićrności, przy pićrwotności dzićła , przy na- 
leganiu przezurząd Kraiowy oiak naypręd- 
szé drukowanić. Narodowa Grammatyka dlá 
Szkół pisana, obóymuiącą wszystkie części 
mowy, wszystkić istolnć przymioty każdóy 
części, przez Towarzystwo Elementarnć , pod 
prezydencyą (wićsz WMP. iakićgo Literata 
i Ministra) Ignacego Potockićgo , roztrząsana, 
powagą całćy Komissyi Edukacyynéy stwier- 
dzoną , w Szkołach dotąd ieszcze bawiącą , 
w Roczniku Narodowym ; w dzieńnikach cu- 
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dzoziemskich - chwalcbnie wspoininanś,. nie 
musi bardzo od pewnćy przynaąymnićy dokłá- 
dności odstępować. 

Co się tyczć Filozofii ; powićm może nad-- 
to chlubnić, ale szczćrze iotwarcie polską 
rzetelnością, że się mało zná s Filozofiią , kta 
ićy nie widzi w Grammatyce Narodowćy. Kto 
przyiął „za pochodnią, i postępował krok 
w krok zanią, słowa wielkiego Filozofa i 
Grammatyka Bakona: Cogitatione complexi 
sumus Grammaticam quandam , quae non ana- 
logiam verborum adinvicem, sed analogiam in- 
ter verba et res, sive rationem sedulo inquirat... 
etc. Vestigia cęrte rationis verba sunt: itaque 
etiam aliquid decorpore indicant. Won abs re 
igitur fuerit Grammaticam philosopkantem a 
simplici et literaria distinguere et desideratam 
ponere. 

Kto dziecinną nawet Grammatykę zaczął 
odtych słów: róźnimy się ludzić od źwićrząt 
rozumćm i mową. 

Kto wszystkie wyrązów własności, iako- 
to: pisanie , wymáwiánie , rodzaiowanić, stom 
pniowanić , czasowanić i składnią czyli kon- 
strukcyą, figury, tropy, prozodyą etc. wy 


> 
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prowadzá z myśli ludzkićy, iako pićrwszćgo 
i istotnégo mowy ludzkićy , źrzódła. 

Kto troisty, przyrodzony , choć subtel-. 
ny źwiązćk, i między znakami , toiest mi- 
gami, igłosóm ustnym i pisanym, i między 
znaczonćmi przez nić myślami, i między wy- 
obrażeniami rzeczy, a rzeczami samómi u- 
siłuie skazać. 

Kto odźwiązku ięzyka swego z obcómi aż 
do powszechnćy mowy ludzkićy przez. rozu - 
mowanić prowadzi, atak uczenić się i swć- 
go i obcych ięzyków prostuić i ułatwiź, przez. 
porównywanić iednćgo z drugim is całą mo- 
wą ludzką. 

Kto przez Loikę i Anałogią wyrazów, od- 
krywą pospolitć, uczonym-nawet Polakóm błę- 
dy ięzykowć , tak w mówieniu iak w pisaniu. 

Kto mówię, tak myśli , tak rozumuie, tak 
pisze; słusznie w gronić filozoficznych Gram- 
matyków o mićyscć prosić może. 

| Proszę mięiednak zachlubnćgo. nie po- - 
czytać: bo oddaiąc sprawiedliwość Narodo— 
wćy Grammatyce, względćm dokładności i 
Filozofii; daleki bardzo. iestem od twierdzć- 
nią , żeby. miała bydź zupełnie doskonałą, 
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Niktićy nie zna iaśnićy i zupełnićy nade- 
mnie; bo nakształt obrazu rźniętógo 4 mo~ 
ićy tylko głowić ukłądana, moićmi przez 
dziesięć lat rękoma rźnięia , moiémi oczyma, 
przez trzydzieści lat na wszystkie boki prze- 
zieraną , mierzoną, sądzona. Po dziesięciole= 
tnićy robocie, wystawiłemią na widok pu- 
blczny , mianowicie Nauczycielów szkolnych 
Koronnych i Litewskich: podsłachiwałem, iak 
Apelles , co też rozmaici widzowić , a naybar 
dzićy Wizytatorowie szkolni powiedzą lub 
napiszą. Padłém nawet szczęśliwie i na sądy 
Królewskić , gdzie sam i dowcipny iuczony 
Sokrates, Stanisław August, dwugodzinnómi, 
na publicznym w Konwikcie Warszawskim 
szl.chetnóy młodzi popisie, pytaniami iza- 
rzutami Sokratycznie ułożonemi , i wewnątrz 
i zewnątrz, i poczęściach i po całości, ze zwy 
kłym sobie ognićm , mocą i powagą , dzieło. 
to grammatycznć przebiegał, w liczném gro- 
nié duchownych i świeckich Arbitrów ; Dekret 
Królewski stanął za Grammatyką Narodową. 
Ja sam iednak, niyświśdomszy dzieła swćgu, 
lękaiąc się tak miłości własnóy , iak cudzego 
Pochlebstwa, naysurowszym iego siąwszy się 
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sędzią,  niespuszczałem go zoką przez lat 
trzydzieści, i dostrzegłem niektórych wad i 
niedostatków , którć nie tylko poprawić iza- 
pełnić, ale wcalć nanowo, ieśli zdrowić i Życie 
pozwoli, przerobić umyśliłem ; oddzielnić da- 
iąc samę polską Grammatykę: nacóm iuż 
znacznć zapasy poźbierał, do których i WMP. 
dzieło bedzie zasiłkićm. 

Kochany Kollego i Przyiacielu! Wyzną- 
nić błędów i poprawa, pisarzów nie zawsty- 
dzą. Więcóy umnie będzie ,niż u WMP. 
jedno mićysce, wyżćy wytkniętć , do popra- 
wy. Rácz tedy usłuchać rady i prośby moićy. 
Zebyś, ani prawdy ani honoru , tak swo- 
iego jaką: naszego Narodu, nie obraził ; od- 
mićń zdanić swoie i przerób cały ten ka- 
wałćk: zbywó ieszcze na dokładnćy etc. ina- 
czéy w przełoźćniu tego dzieła na polski 
nasz ięzyk, musiałby, wypaśdź znaczny. 
przypisćk, a WMP. przeciwny i niemiły. 
Nadio poniewąż wyszłć dzieło, po niemie- 
cku, iuż ogłosiło światu ten artykuł; czy 
go nie można przez niemiecką gazetę , lub 
d zieńnik iaki odwołać? a swćgo czasu w prze- 
drukowaniu dzieła przeciwnym zastąpić ar- 
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tykułem? Wyglądam z upragnienićm odpo— 
wiedzi, iako prawdziwy. 


Przyiaciel iuniżony Sluga 


Onufry Kopczyński 
mps» 


iV. 


O Plodoźmiánach czyli Wauka ustinowie= 
nia koléynego porządku w zbiórze ziemiopło= 
dów , dzieło francuzkie P. Piktet, na ięzyk 
polski przełożonć , notami objaśnionć przez 
Alex. Pot. ©. T. Ww P. N. w Warszawie 
1805 roku. 

Wyrazy są obrázém myśli; wiadomo żaś, 
iak przesadzenie samo kolorów może , dobry 
skąd inąd obraz, na karykaturę przemienić. 
Gdyby nie imie tłumacza, znanego z nay- 
lepszych chęci, i pracowitych usiłowań, w 
pomnożeniu powsżechnćgo światła, co obo- 
ie familiyną domu iego nazwać można ce- 
chą ; dzieło P. Piktet, choć tak z siebie us 
Żytecznć , dla samćgo atoli nadto wysadnć- 
go tytułu , mogłoby bydź z odstręczeniem 


A A 
czytanć. Ale pomińmy drobné omyłki, 'wa< 
zżną przysługą , dania poznać w oyczystym 
ięzyku dobrego dzieła., zalárté; a nie tóiąc, 
co w ciągu dzieła będzie nam się zbocznem 
zdawało , użyymy z wdzięcznością tego , co 
iest dobrém w istocie, dziękując zacnemu 
Tłamaczowi ża pićrwszć przełamanie lodów, 
w traktowaniu máteryi, tak ważnéy w rol- 
nictwie, a dotąd w kraiu naszym nieznanćy. 

Uslanowieńie kolei źbiorów , czyli po- 
rządku następowania w zasiewie iednego po 
drugićm ziarna, a krócćy mówiąc, źmiáno= 
wanie , czyli roskład źmiśn (a), w francus 
skim assolement , rotation des récoltes w hnie= 
mieckim Koppel - Wirtschaft, nazwóny , náj- 
ważnićyszym iest przedmiotem prácy i do- 
świadczeń rolników od czasu, iak rolnictwo 
przestało bydź ślepém naślśdowaniem ; a ró - 
wmie iak wszystkie inné nauki doskonalić sie 
i praktykę z teoryą łączyć zaczęto. 

Po długich w tćy mie:ze doświadczeniach, 
mianowicie: w Anglii, Francyi, Niderlana 


(a) Patrz w Dzieńniku Wileńskim roku pićr. 
wszego , miesiąca Kwietnia na karcie 691 72, 
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dzie, i niższćy Saxonii; zdało się wielu to= 
wśrzystwóm uczonym , iż ies! inż na czóm 
oprzeć pćwnićyszć niektóre wnioski, którć 
słażyćby mogły za ogulnć w postępow aniu 
prawidło. Tym końcćm ogłosiły do nadgro= 
dy różnć zadania, i ztych to iedno P. Pi- 
ktet w dziele przytoczonćm objaśnia. 

„Jaki iest naylepszy sposob źmidnowónia, 
„mogący służyć do powszechnićyszego uży 
„Pla, w zamiarze zmnićyszenia , ile można, 
„ugorów , stósownie do każdćgo ziemi gá- 
» junku? „ Odpowiedź na to zapytanie zay— 
muie właśnie ieden z trzech podziałów, czy= 
li ważnych zasad rolnictwa , których przy= 
rzekliśmy  obszórnićyszć dać  wyiaśnienie: 
Sądźmy więc, iż roźbiór dzieła, wydanćgo 
w tey materyi , od 1ednego z pisarzów, do-- 
brze zasłużonych w rolnictwie , będzie mógł 
zamiarowi naszemu dostatecznie dogodzić (b). 

Rola czyń grunt dobry, nazywa sir; ten, 
który má w sobie dostateczną ilość poży- 


(b) P. Piktet Redaktorem iest od lat dziee 
siąciu artykułu rolniczego w Bibliotece Brytanni- 


czney. 
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wnych soków , do utrzymania w roślinach 
życia potrzebnych, a razem oczyszczony iest 
z szkodliwych chwastów , któreby ie mogły 
zagłuszyć. Oboie to potrzebuie obfitości gno- 
iu, i należytéy upráwy ; bo iak pićrwszy do 
nadgrodzenia ponoszonych ustáwicznością ro= 
dzenia, strat, tak druga de przeszkodzenia, 
aby ten bez pożytku nie zwracał się na stro- 
nę , istotnie są potrzebne, Gdzież zaś i na< 
wozu więcćy;, i silnićysza do uprawy za4 
prząż ; iak gdzie dosyć i słomy na słanie , 
i dobróy paszy dla bydła? Jedno i drugie 
niypewnićyszym iest źmianowania dobrego 
skutkiem. Pokazało doświadczenie , iż mo— 
żna beż przerwy obfitć źbićrać z jednćy zie- 
mi plony, skoro ziarna przyzwoicie źmie- 
niśnć, i uprawa należycie urządzoną zostá« 
nie; rzecz atoli tamá różnć swoie trudno- 
ści, ułatwienie ich ies. zamiarćm dzieła P. 
Piktet: przebićżmy ie własnym iego po- 

rządkiem. | z 
Dwa pićrwszć rozdziały nieiakićm są tyl- 
kó przygotowanićm czyli wykładanićm po- 
czątkowych niektórych prawd, którć czytel-- 
nicy nasi, w artykułach pićrwszego roku 
Dzień. 
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Dzieńnika , mieli sobie po części wyłuszczo 
né. Zamiast więc powtarzania iednćyże rze- 
czy, uważemy rozdziały té w względzie tyl-. 
ko tłumaczenia, cotćm potrzebnićy , iż imie 
- tłamńcza i położony tytuł Członka Towarzy- 
stwa, którégo szczegulnićyszym zamiarćm , 
dochowanie w czystości swoićy , i doskona— 
lenie ięzyka, więcóy każe od niego wycią- 
góć, bo błąd każdy, zdaiąc się bydź upowas 
Żnionym, staie się niebespiecznićyszym nie- 
równie. 

Teoryć płodoźmianów , uważanć w całko<' 
witéy swoićy istocie.... Jeżeli iuż wysádny 
ten wyraz má bydź w dziele użyty, przy- 
náymniéy niech się przypadkuie tak iak ie- 
go pierwiastek, który miałby źmian nie źmia—' 
nów w drugim swoim przypódku. Teoryć 
w całkowitóy swćy istocie , nie wyraża fran- 
cuskiego: „dans son ensemble „. co znaczy 
wszystkich razem części zebranie. /Vówóz: 
potrzebny do przywrócenia soków ziemnych... 
Za co soki, czyli raczćy płyny różnćso ga-. 
tunku, którć przez nawóz , czyli tćż za poż 
Średnictwem iego wchodzą do roli, maią się 
nazywać zićmnćmi ? płyny té powinnyby. się: 

Lipiec 1806 E 
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raczćy powietrznómi nazywać. Zielska té wy- 
daią krzewy +... Krzewy znaczą rośliny drze- 
wnć (arbusta), nie mogą zatóm z nasión 
- zielnych powstawać. Ta średnica wynalezio= 
na.... Średnia stósunkowś liczba , la moy- 
enne , nie może się zwać średnicą, bo wy- 
raz ten w polskim ięzyku za znaczenię dy- 
ametru koła przyięty. Esparseta czyli Dzię— 
cielina ; Lucerna czyli Kozioroziec .... Uży- 
cie niewłaściwć wyrazów. MKozioroziec iest 
wyraz rodzaiowy, Lucerna i Dzięcielina ga- 
tunkowć , i tak: Kozioroziec Dzięcielina, 
Medicago falcata; Kozioroziec Lucerna Me- 
dicago sativa (c). Ziemia. káżdá ( w nocie pod 
literą c ) nieco innego iest, tylko zbiorćm gór, 
kamieni , źwierząt , roślin i innych spławów.... 
Okrćślenie to czyli definicyś, bardzićy ieszcze 
niezrozumianć i zawikłanć , niźli wyraz, któ- 
ry miało objaśnić.... Karmu nie karmi, bo 
pierwszy przypadćk karm nie karmiń. Per- 
cepta nie mogąc się wyprowadzić ..., Galli- 
cyzm, it. d.i t. d. 


(c) Obacz w Opisaniu roślin W, X, Lit X, 
Jundziłła, s i 


N 


j 
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Ale przestańmy na tych dla ostrzeżenia 
tylko młodćgo czytelnika przedsięwziętych 
wyiątkach, a przystąpmy do samych iuż źmia= 
nowania prawideł, którć autor w rozdziale 
trzecim umieszcza. „ Zdaie się, mówi on, że 
wynalazćkł porządnego rozkładu źmiśn , któ- 
ry wracając też samé źbiory, w pewnćy i 
stałéy kolei, utrzymuie coroczną pòla ka- 
żdego żyżność ; Flamandczykóm wińni ieste- 
śmy, W żyżnéy tylko krainie, myśl coro- 
cznego z ziemi każdćy źbioru, mogła wziąć 
śwóy początćk ; atoli  postrzedz niebawnie 
musiano, że, w uprzywileiowanych nawet 
od natury gruntach, ciągłćgo kilku lat, w je- 
dnym zawsze gatunku źbioru , pomyślnie spo 
dziewać się nie można. Zdaie się, iż przy 
rodzenie, wydawanć przez siebie, do ży- 
wienia człowieka płody, potém czoła iego 
chce mieć opłaconć koniecznie , a stanowiąc 
aby iednąż i tąż samą uprawą, użytecznć . 
ziarna, i szkodliwć chwasty wzrastały, wy- 
ciąg od rolnika , aby , nie spuszczaiąc się na 
nią, przemysłu swego , to iest, daru rozumu 
używał. [Dwa są gatunki rośnącćy dziko, 
a szkodliwćy zbożu rośliny, którćy służy 

: E.2 


= 
P 


— 68 — 
łekkś uprawa, a silná ią tylko wytępiń. 
Ztych iedna pérz, Triticum repens. (recens 
przez omyłkę zapewne druku) w gruntach 
tłustych zwyczayny ; drugą Owsik (nie sto- 
kłos, ani tém bardzićy stokłosa , bo ten. bro- 
mus secatinus Lin. avena elatior, lavcine å 
chapelet), zwykle w tęgich gliniastych gruntach 
rośnący. Na tych to nieprzyiaciół i podo- 
bnych im wytępienie, całego użyć należy 
przemysłu.  Zasiewaiąc ciągle i bez przerwy, 
na iednćy zawsze ziemi pszenicę, czy innć 
jakie białć , iak zowią, zboże, wystawuie- 
my grunta naszć na niebeśpieczeństwo zna— 
cznćgo urodzaiów zmnićyszenia, ato: przez 
idącć stopniami wyniszczenie pożywnych so= 
ków, zbożu temu właściwych ; toż mnoże- 
nie się szkodliwych roślin , mianowicie ie- 
dnćgo czy drugiego z dwóch , wyżćy wyra- 
żonych gatunków. Pićrwszemu można ła- 
two zapobiedz często odnawianym pognęiem, 
lecz kiedy szkodliwć chwasty do pewnego 
stopnia w gruncie się iakim zawezmą, na- 
próżno byłoby nowć wozić pognoie; urodza= 
ie będą zawsze nikczemnć , póki ich się nie 
wyczyści zupełnie. Buyność szkodliwych tych: 
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chwastów , okazuie widocznie, że ziemia 
chce rodzić', ale, że ićy potrzeba innćgo ga- 
*tunku nasienia. - Przezorny rolnik powinien 
na to baczność. całą obrócić. Zbiory, tak 
nazwanć żielonć, to iest: ogrodowć i trawnć, 
háywięcéy są temu dogodne. Jednć i drugie 
nie wyciągają właściwych zbóżowćmu ziarnu 
soków , prócz tćgo zaś, w pićrwszych obo- 
rywanie, okopywanie, a przynáyıinniéy ple- 
wienie ; w drugich, prócz powiększenia z po- 
zostałych szczątków liścia i owadów pogno- 
iu, rośnienićm nawet samém, iak np. gęsto 
«wzrosłą koniczyną , gruntu każdćgo spul- 
chnienie naylepsłóm są przygotowanićm i 
prawdziwą gruntu, do przyszłćgo zasiewu 
zboża uprawą. I na tém to dwóygu, wspar- 
tą iest całą źmianowaniń teoryá. 

W tak ważnóm, w Rolnictwie, a tak ma- 
ło ieszcze obeznanym w kraiu naszym, przed- 
miocie , chcąc sobie przyzwoicie postąpić , 
trzeba mieć wzgląd na tysiącznć wypadki, 
różniącć się między sobą, podług gatunku 
gruntu , odmiany klimatu, ceny produktów, 
łatwości transportów i t. p. A ponieważ za- 


miarćóm całym rolnictwa iest to iak nay- 
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większy zysk , naylepszć więc. źmianowanie l 
będzie ząpewnć té, którć naywięcćóy okaże 
się zyskownć. Zysk atoli ten liczyć się má 
nie urywkowo, ale ciągle, w pewnćy licz- 
bie lát; nie od roku, lub dwóch zawisły , 
lecz do polepszeniń dalszćógo + pomnażaiącćy 
się corąz wartości dobr stósowną. Zmiano+ 
wanie takowć następuiące ząwierać má w so= 
bię warunki: 

I Ażeby za pomocą iego grunt każdy, 
dostatecznie zchwastów oczyszczony, i w sta- 
nie należytym utrzymywany , usposobiony 
był do wydania iak naylepszych urodza:ów, 
'wyiąwszy przypadkowe okoliczności , z nad- 
zwycząynćy pory roku wynikłe. 

l. Ażeby przynosił zysk, iak tylko nay- 
większy może ziemia wydawać, nie szko» 
dząc zachowaniu i dalszemu ićy ulepszeniu. 

Zdaie się, iż dwa té warunki zawićraią 
w sobie wszystkie inné dobrćego źmianowa— 
nia prawidła. Tak więc; ważna uwaga , a~ 
żeby po źbiorach białych, to iest , zbożowych, 
następowały zielonć , to iest, trawnć; (wy= 
raz zielnych nie iest właściwym) toż po 
źbiorze z prostopola , źbiór na pognoiu; a- 
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żeby źbiory plewidła, czy okopywaniś po-= 
trzebuiących , toż cień daiących roślin, prze» 
gradzanć były zbażowómi, istotnie do ży= 
wności naszćy służącemi ; ażeby oddalać, ile 
możności częsty zwrót, na iedno mićysce , 
tégoż samćgo ziarna, dogńdzaiąc w tém przy- 
rodzeniu granatu , lubiącógo zawsze odmiśnę. 
'Wszystkić té, waźnć bardzo uwagi, mie- 
szezą się istotnić w pićrwszym owym dobró- 
go źmianowanią warunku — Drugi zawićra 
w sobie prawidła, co do oszczędności robo= 
tnika, toż wzgląd na dawanie pierwszeństwa 
temu rodzaiowi źbiorów , który. łatwićyszym 
iest i zyskownićyszym do zbyciá., byle to 
tylko nie przeciwiło się istotnym rolnictwa 
zasadóm. 

Té są ogałowć , nauki źmianowanią pra- 
widła, zawsze atoli potrzebuią zastósowania, 
mianowicie, co do mićyscowćgo klimatu i 
powszechnego w kraiu, do którego wprowa-= 
dzać się móśią, gospodarowaniń. sposobu ; 
‘Prosté naśladowanie rozkładu pól używanćgo 
w mićyscach, naywięcóy nawet: z dobr égo 
w tém urządzenia słynących, Nie zawsze mo- 
że pomyślny skutek przynosić, choćby tóż 


i 
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"W galunku gruntów nóyzupćłnićysza znáy~ 
dywanń była podobność. Łatwo poiąć, że 
w kraiu, gdzie w miesiącu Czerwcu zwykły 
się żniwa odbywać, máią sposobność iedne- 
go ieszcze przed zimą źbioru, którćgo mieć 
„nie mogą tam, gdzie miesiącem, czy późnićy, 
wszystko zwykło dóyrzewać. Łatwo się tak- 
że domyślóć, że, gdzie większa karmnych 
-wołów konsumpcyń , i sławnićyszć na nie jar- 
markowć zjazdy ; tam ważnićyszć nierównie 
utrzymywanie roślin, do karmienia bydła 
służących. Dodać ieszcze należy, że w roz- 
ległości każdégo zgoła kraiu, tyle znaydy= 
wać się musi różnicy , co do klimatu, gatun- 
ku gruntu, a zatćm i sposobu uprawy, iż 
chcąc to wszystko objąć , dla każdćgo pra- 
wie powiatu, inné dawaćby trzeba przepi- 
sy. Należy więc w pewnych okrćślić się 
granicach, nie można wszystkićgo powie- 
dzićć , trzeba iednak powiedzieć tyle, iżby 
ci, którzy umieią myśleć „i znaią swoie rze- 
miosło, na prawdziwy tór rzeczy naprowa- 
dzonymi zostali. [Ciąg dalszy w następuią- 
cym Vumerze ]. 


O przyczynach różnicy Rolnictwa Francuskie- 
go od Angielskiego. | Dokończenie | 


Postępki marodów równie, iak i osób 
prywatnych często bardzo dowodzą, iź sko= 
ro tylko ludzie raz przyymą , iakie bądźkol- 
wiek mnićmanie , nie łatwo iuż przychodzą 
do rostrząsania, namyślania się i porównania 
"go z nnćmi, którćby mogły błędy iego po- 
prawić. Nie odstręczyła się Francy4 od spo- 
sobu postępowania swćgo w rolnictwie, ma- 
łćm barzo iego powodzenićm , toż przymno- 
Żenićm trudów inakładów ,a źmnićyszenićm 
posilnićyszćy żywności, bo od zwyczaynego 
'aŻżywania mięsa, przeszedł całkowicie wie= 
poki do chleba tylko samego , aod chleba 
nawet pszennćgo , do Żytnićgo , ięczmiennć- 
go, gryczanćgo i kartoflanćgo ; ani wreście 
nieźmierną niestósownością m ędzy całością 
oeromnych gruntów , a ilością źbićranćgo zbo- 
ža, która w czasie iuż tym nieźrmiernie się 
drobną okazała. Ani chciała Francya ko- 


rzystać z widocznych pożytków , odnoszonych 
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przez Anglików , zlepszym co raz skutkićm 
przez, przyięcie i pilnowanie się układu rol- 
nictwą, zupełnie przeciwnćgo qrządzenióm 
francuskim, iakie nąstępnie przedsiębićrzemy 
wyłożyć. 

Poznałi Anglicy, że pićrwszy układ ró- 
wnćgo gruntów ,na orọmné i pąstwiskowć, 
podziału, tę miał nieprzyzwoitość , iż nie 
mógł dostarczyć, ani dosyć bydła. do strąwie- 
nia wszystkićy słomy, ani dosyć nawozu da 
uprawy wszystkich gruntów; nadto, że po- 
lá zostawionć ugorćm czyniły mnićy nieró- 
wnie korzyści, niż. nawet wprzód , kiedy 
większś ich część leżała, całkowicie odło- 
gićm.  Postrzeżenią té przekonywały nayia- 
śnićy , iż trzecią częścią więcćy. mieli w u+ 
prawianiu roli robety , a praca, na uprawę 
trzecićy téy części łożona, szła wyraźnie 
nąpróżną. Wszystko to skłoniło rolników 
Angielskich , do przyięcią urządzenia rolni- 
ctwa, zupełnie francuskiemu przeciwnego. 
Zamiast powiększenia oromćgo. gruntu, iśk 
we Francyi, pomnożyli pastwiska , i. starali 
się ich urodzayność powiększyć; wprowa- 
dzaiąc oraz, iak nóyściśleyszą oszczędność 
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karmu , który we Francyi nieuważnie trwa : 
niono. 

Tu autor rosprawy przypuszcza trzy od= 
dzielnć epoki, wktórych Anglicy odmianę 
tę uskuteczniać mogli stopniami ; w pićrwszćy 
trzecią częścią , w drugićy dwićma trzecie” 
mi, w trzecićy we dwoię pastwiska swoie 
zwiększaiąc. W każdćy z tych wylicza ko~ 
rzyści, którć mogły .z przypuszczonćgo stó- 
nu rzeczy wyniknąć, względnie do wszyst- 
kich ekonomiki politycznćy widoków. Przy” 
puszczenie takowć może, w rzeczy samćy , 
wiele: mieć do prawdy podobieństwa , ponie- 
waż to pewną, że Anglicy , nieznacznćm sto» 
pniowanićm , do tego nareście przyszli, iż 
we dwoie więcćy, niż dawnićy, maią teraz 
pastwiska, i wtymże samym czasie, kiedy 
wszystko we dwoie podrożało w Anglii, ce- 
ma karmu dla bydła i przewozów lądowych, 
znacznie się barzo zmnićyszyła. Ponięważ 
atoli, w przechodzeniu z jednóy do drugićy, 
epoki, iednym zawsze postępowanę sposo— 
bém , a skutki postępowania tégo, stósownię 
tylko do ilości czynionćgo w źmianach Pos- 


większania, okazuią się odmiennć ; przestą- 


iemy na ogulnćm sposobów “tych wszystkich 
wyliczeniu. Tak więc: zmnićyszali co raz 
barzićy, zbyt ObSZEGNĄ i niestósowną do mo ~ 
Żności uprawy gruntów rozległość , aby z po- 
zosiałego , (choć mnićyszćgo, ale należycie 
uprawionćgo , więcćy: ódnosili korzyści. Po= 
większónć, a mnićy nierównie rąk i pracy 
potrzebuiącć, pastwiska , ulepszali za pomocą 
wody; marg'u ; popiołów; aco zatém idzie, 
rozmnażali bydło, ile tylko można go było 
wyżywić. Do oszczędności karmu przydali 
jeszcze przemysł, porządnćgo znim się ob 
chodzenia , wynaydniąc dia drobnóy trzody 
różnćżo rodzaiu paszć , którć dla większćgo 
bydła nie mogłyby bydź z rówuym pożytkićm 
użyte. Nadto, pomnożenie obory, rozcią- 
gueli szczegnlniey do tego bydła gatunku, 
którćgo prędkić odchowanie i zbywanie, wię- 
céy zysku przynosi, dostarczając oraz do 
handlu piérwszéy potrzeby w skórach , łoiu 
i innych materyałach fabrycznych. Przydać 
do tégo ułatwionć , dróg poprawą, przewozy; 
osuszonć rowów pokopanićm łąki ; w upra- 
wie tćż rolniczćy , wynalezionómi w różnym 


gatunku narzędziami, do połowy koszta oszczę- 
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dzonć: wreście tę wielką prawdę , którą w rol- 
nictwie angielskićm za naypierwszć służy 
prawidło , iż sama obfitość nawozu może u- 
rodzaie podwoić , i zasiąpić rozległość grun- 
tów, kiórą z fałszywćgo uprzedzenia , nad 
możność uprawienia powiększamy ; oszczędza— 
iąc nadto robotnika, na którego niedostatćk 
tyle się wszędzie skarżymy. 

_ Owóż, iednym razćm , ogromnć skutki 
wynikłć , większą częścią, z pomnożenia pa- 
szy , obfitógo źródla wszystkich wyrażonych 
wyżćy pożytków. Prosté rzeczy przćyrzenie, 
i wzięcie się przyzwoitych do tego środków, 
całym iest sekreićm , tyle zaźdroszczonóy An- 
glikóm , w zawodach rolniczych pomyślności. 
I tento, niezaprzeczony wniosćk, wypływa 
z długićy rozprawy porównania rolnictwa 
francuskiego z angielskićm , którćy treść ro- 
dakóm naszym daiemy. Błąd Francuzów iest 
nam, aż nadto wspólny; przymnażanie po- 
la, niezważaiąc na niedostatćk pognoiu, i 
niepodobieństwo , tak rozległych gruniów na- 
 leżytego wyrobienia ¿iest w kraiu naszym po- 
wszechnć. Chcićymy się raz przekonać o nies 
źmiernych korzyściach odmiennćgo ; W rol= 


4 
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nictwie angielskićm postępowania sposobu. 
Powiększonć paszć dadzą nam sposobność 
utrzymywania więcćy nierównić bydła , któ- 
ré przysporzy gnoiu, a ten urodzaić podwoi. 
Nie potrzeba na to trzymać się, zbyt ściśle, 
angielskiego zwyczaiu, połowę czy więcćy 
nawet ziemi na sztuczńći naluralać łąki od- 
kładaiąc; zaczniymy od tegó, iżby ugory na- 
sżć, czyli część ich przynaąymnićy , konicży= 
ną, wyką, i podobnómi, ha trawę koszonć- 
mi roślinami żasiewać , zawsze pamiętając , 
iż powiększona, przymnożeniem karmu obo= 
ra, powiększy naszć źbioty w miarę powięk- 
sżenia pognoiu podwaiaiąc żczasćm urodzay. ` 
Pićrwsży ten krok, a śmióm mówić, nay= 
ważnićyszy w rolnictwie , otworzy nam dro- 
gę do nieźmiernych, w różnym względzie à 
korzyści, którć z przeczytania pilnie ważné- 
go tego artykułu, same 2 siebie, mogą się 
każdemu nasuwać , a którć w piśmie naszćm, 
pod różnćmi postaciami, nie raz ieszcze przyy= 
dżie powtórzyć. 
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Żaddnia Wolnćko Ekonomicznógo Petersbur= 

skiego Towarzystwa, na rok idący 1806, ie- 

dnć z roku przeszłógo pozostółć, drugie no+ 
wo na ostdtnićm posiedźeniu ogłoszonć. 


1. W prowincyach Rossyyskich żnaydnią się 
rozmaiić rolniczć narzędzia, pod naźwiskiem 
sochy , płuźnicy , pługa, to zaś mółoros- 
syyskiego , alfkielskiego i t: p-s każdá gu- 
berniia i powiat iednemu z nich $ mniéy lub 
więcćy przypisuią pićrwszeństwa, nić masz 
zaś gospodarza, któryby razem mógł ich wszy» 
stkich doświńdczać , idzie zatćm , że lepszość 
iedaćgo od drugiego, po większćy części, 
w wątpliwości zostaje ; pomyślnć iednak , lub 
przeciwnć powodzenia w rolnictwie, wpły- 
wowi rozmaitych tych narzędzi, w większćy 
części, przypisywać się zwykły ; dla powsze= 
chnégo więc pożytku, i uniknienia niezro-=; 
zumiałości, wtak ważnćy części rolnictwa , 
dano do rozwiązania. „, Doświadczyć rzeczy- 
Wiście ná iednakowćy ziemi i przy iednako- 
wych okolicanościąch, różnućgo gatunku wspo% 
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mnianych , lub innych , icśli się gdzie w Ros- 
syi znayduią , narzędzi, to zaś tak , iżby 
każdćm znich uprawionń była część iaká 
ziemi, nie mnićyszą od pułmorga [diesiatina | 
zuprzężą i narządzeniem , iakie są każdemu 
„właściwć; każdą część takową zagnoioną 
lub tćż bez zagnoienia zostawić; toż równą 
liczbę razy, w iednymże czasie zaorać , ie- 
dnostáynym sposobém i ziarném iednosiay— 
ném zasiáć; nasienie zwyczaynie má bydź: 
pszenica ozimá lub iara, żyto Mezmień „lub 
proso; po zdjęciu zboża z pola, zrobić do= 
kładny obrachunćk „ co kosztuie każdć narzę= 
dzie z całém swém narządzeniem, naięcie lu~ 
dzi , koni lub wołów? wiele potrzeba czasu? 
która część ziemi, na samé oko, wydała le- 
pszy gatunék ziarna, lub większą iego ilość? 
i któr z nich więcćy na przyszłość obiecuie? 
Szczeguły takówć máią bydź wyrachowa— 
né , stósownie do mićyscowćy ceny roboty, 
materyałów i czasu, aby można było ułożyć 
tablicę porównania wszystkich takowych na- 
rzędzi. Ze zaś doświadczenie takowć w je 
dnym roku, nie może bydź uczynionć z po- 
Żytkiem ; Towarzystwo, na rozwiązanie wszy= 

stkich . 


„es BI a 
stkich tych okoliczności , zostawiło czasu lát 
dwie, licząc odı Oktobra 1804 do 1 Okto- 
bra 1806 roku; doświadczenia mśią bydź 
zaświadczanć, iak zwykle, od trzech przynay- 
mnićy gospodarzy osiadłych obywateli , i od 
powiatowego Marszałka, Za dokładnićyszą od= 


powiedź postanowiło Towarzystwo nadgrodę , 


medal, wartuiący czer. złot. 40; złożoną 
tym końcem od Akt. Tayn. Kons. Senat. i 
Kaw. Alexandra X. Kurakina. 

I. Wiadomo, że wiele roślin trawnych 
iako to: słonecznik, słoma gryczaną i inné, 
po spaleniu na popiół, nie tylko więcćy dá- 
ią potażu, w miarę ilości popiołu, niżeli 
drzewa , i w gatunku, w niczćm zgoła nieu 
ustępuiącym drzewnemu ; ale nadto oszczę” 
dza:ą lasów , których przy tak wielkim roz= 
chodzie potażu, pospolitym robionćgo spo= 
sobćm , nieźmićrnie wiele wychodzi; ważną 
więc iest rzeczą, wynaleśdź sposób robienia 
potażu w Rossyi z roślin trawnych, a roz= 
mnożenie i użytek ich tak wydoskonalić , aby 
potaż, z nich otrzymywany, przy równćy 
dobroci, tanićy nierównie przychodził. Do 
odpowiedzi ma bydź przyłączona figura ro- 

Lipiec 1806. FE 
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śliny, toż naymnićy potażu w naturze funt , 
iako téż, rośliny zktórćy będzie zrobiony, 
z przynależnemi uwagami, i świadectwóm po- 
dług wyrażonéy wyżéy formalności. Naydo- 
skonalsza odpowiedź nadgrodzona będzie me- 
dalem złotym 50 czer. złot. wartości; nadgro- 
dę tę ofiarował Akt. Sta. Kons, Sen. i Kaw. 
Dymitr Froszczyński. 

II. Wiadomo, iak drogo kosztnie, przy- 
wożoná z cudzych kraiów do Rossyi , farba 
Koszeniilą nazwaną ; farba ta nic innego nie 
iest, iak tylko tegoż naźwiska robaczki 3 
któré się w Ameryce na roślinach pewnych 
źbiéraią. Sposób rozmnażania, przygotowa- 
nia i zachowania tych robaczków „ opisany 
iest ze wszelkićmi szczegułami, w piśmie 
peryodycznóm, roku 1805, Wolnćgo Eko- 
nomicznćgo Towarzystwa, pod tytułem Zbiór ` 
gospodarskich wiadomości , Miesiąc Sierpień, 
kar. 79 inast. A ponieważ wićmy, że mie= 
szkańcy , niektórych guberniy Rossyyskich , 
źbieraią oddawna podobnym sposobem far= 
bę z robaczków , na łodygach i korzeniach 
wielu roślin będących; w Guberniiach tćż Ma= 
łorossyyskich i przyłączonych od Polski , od 
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niepamiętnych czasów , na firbowanie pasów 
i innych materyy używają podobnych , którć. 
od pory źbierania, Czerwcem nazywaią; co 
wszystko równie iest w temże samém dziele . 
opisanćm ; nie braknie więc w Rossyi , iak 
tylko powszechnego użycia i dostatecznćgo 
sposobu rozmnożenia takowych robaczków. 
Przeto dla zachęcenia miłośników oyczystych 
płodów , ogłoszonćm zostaie, iż, ktoby z o- 
bywateli , w którćybądżkolwiek części Rossyi, 
zebrał znacznićyszą ilość , to iest: naymnićy 
ćwierć funta takowego Czerwcu, przyspo- 
sobił go przyzwoitym sposobem tak, iżby 
stał się do farbowania przydatnym , i przy- 
słał do Towarzystwa, z przyłączonćmi iak 
zwykle, świadectwami; każdy z pięciu nay= 
pierwszych otrzyma złoty medal 10 czer. 
złot, wartości ; późnićysi zaś większć śre- 
brnć medale. Nadgrodę tę ofiarował Czło- 
nek 'lowarzystwa Akt. Tay. Kons. Sen. i 
wielu orderów kaw. Alexander X. Kurakin. 

IV. Wynaleziono niedawno -w Anglii spoe 
sób robienia gumy, z różnych drzewnych 
porostów , w tak dobrym gatunku , iż wybora 
nie zastąpić może, przywożoną dotąd i drogo 

F2 
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opłacaną z Afryki ilndyy wschodnich , któ- 
rá do farbowania papićrów i iedwabnych ma- 
teryy istotnie iest potrzebną. Sposób ten za- 
leży na oczyszczeniu porostów tych, od skóre- 
czki powierzchownćy i smolnych części, na 
gotowaniu onych w wodzie, póki się nie od- 
dzieli gumma ; toż na cedzeniu, gotowaniu i 
gęszczeniu onćy. Szczeguły takowć opisanć 
sąw dziele peryodycznćm , wyżćy wspom- 
niáném Wolnćgo Ekonomicznćgo Towarzy- 
stwa, pod rokiem 1805 , miesiąc wrzesień > 
karta 79 inast.; dlauniknienia przeto, tak 
wielkich nakładów, na sprowadzenić nie tyl- 
ko Senegalskićy , ale i Angielskićy gummy do 
Rossyi, zachęcało Towarzystwo w tćmże pi 
śmie, ateraz do nagrody podało: ktoby przy- 
słał Towarzystwu doświadczenie podobnegoż 
robienia gummy z drzewnych mchów czyli 
porostów , i przyłączył dotego opis, użytćgo , 
do proby porostu, iako tóż cząstkę otrzyma- 
néy gummy , toż szczegułowć opisanie spo- 
sobu postępowania, z świadectwćm, iak zwy» 
klé, powiatowego Marszałka; tedy pięciu 
ż pićrwszych , którzy o tém doniosą, otrzy— 
maią medale złotć po 10 czer. złot. wartości ; 
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z dalszych za$ każdy śzćbny medal odbićrze: 
koszt na to ofiarował, Członćk TFowarzystwą 
Akt. Tay. Kons. Sen. Min. Han. i Kaw. Mi- 
kołáy Hrabia Rumiańców. 

V. Ze wszystkich robót rolniczych, nay- 
barzićy trudniącą , arazćm. naywięcćy pom 
$piechu potrzebuiącą , iest to młoćba. Stąd też 
dla pomocy iulżenia w nićy, licznć są Wy-- 
nalezionć machiny, skład atoli onych tru- 
dnićyszy , i znacznićyszy. koszt, nie dozwalaią 
powszechnćgo użycia, nie tylko ubóższym, ale 
tćż maiętnićyszym nawćt rolnikóm: Ząda więc 
'Towarżystwo , wynalezienia do. młócenia 
machiny , prostćy , z niewielu części złożonćy , 
a, „ile bydź może, naytańszćy: przy tćm wy.- 
mienienia, materyału i sposobów iego użycia, 
z położeniem ceny. wszystkiego ; nadto przy 
łączenie rysunku i modelu, oraz zwykłćgo 
świadectwa , mianowicie na to, iż za pomocą 
takowéy machiny, w danym iakim czasie, 
pewną liczbę snopów , można na czysto Wyr 
młócić, bez, zbytnićy pracy, któraby. nadto 
utrudzała człowieka; dwśy pićrwsi, którzy 
wszystkich tych warunków dopełnią , odbio= 
rą od Towarzystwa medalć złote 50 czer, złotą 


wartości; koszt na to ofiarował, Akt. Tay.K ons. 
Sen. Min. ndziel. Głów. Dyr. poczt. iKaw. Dy- 
mitr Troszezyń-ki, 

VI. Przysłáné Towarzystwu, w roku 1804 7 
nasiona Ch'ńskich konopi, rozesłáné były 
w niewielkićy. ilości, do wielu Członków i 
Korrespondentów , od tych posianć p myślnie 
się udały , szczegulnićy w środkowych i puł- 
nocnych guberniiach. Pićrwszeństwo , któ é 
maią té konopie nad zwyczaynćmi, na 'ćm 
szczegulnićy zależy; Że daią więrćy ziarua, 
wyżćy rośną,a tén samém lepszego gatunku, 
i dłuższą z nich otrzymuie się pieńka; w roku 
teraźnićyszym o'rzymawszy Towarzystwo 
większą ilość takowych zagranicznych nasion, 
rozesłało powtórnie do wielu ekonomików , 
w różnych częśc ach Rossyi, z potrzebną do 
tego instrukcyą. Dla pewnićyszćy zaś nadziei, 
idła zachęcenia przedsiębiorących to poży- 
tecznć doświadczenie, naznacza w nadgro- 
dzie , medal złot. 10 czer. złot. wartości ka= 
żdemu z pięciu , którzy , maiąc sobie przysłanć 
takowć nasiona , pićrwsi przyszlą szczegu- 
łowć opisanie, wyrabiania ziemi, zasiewu, 


toż obfitości wydanych nasión, iotrzymś- 
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nćy pieńki ; przyłączaiąc tak pierwszćgo ; 
iako idrugiego rysunki, z świńdectwóm po 
wiatowego Marszałka, i trzech sąsiaduiąc 
cych obywateli, zapówniaiącćm , że otrzyma- 
no ziarna Chińskich konopi nie mnićy nad 5 
funtów, a pieńki wyrobionćy, ile można , 
nayczyścićy, do przędzenia przydatnćy , z o= 
znaczeniem ićy długości, przed i po wyrobie- 
niu, nie mnićy nad 10 funtów. Natakowć me- 
dale ofiarował i złożył summę, Min. Kom- 
mercyi Mikołay Hr. Rumiańców. 

VII. Donosiło wielokrotnie "Towarzystwo, 
oróżnych doświadczeniach, w zasiewaniu gor- 
czycy; i biciu z ziarn ićy oleiu, który , ieśli 
będzie umieiętnie zrobiony , nie ustępuie w do- 
broci i przyjemności smaku, wszelkim innym 
oleióm, wybiianym zwyklć w Rossyi: zcaie 
się nay podobnićyszą do tego gorczyca biała: 
dla zachęcenia atoli ekonomików, do czynie 
nia powszechnićyszćm użycie, tego domowe- 
go produktu , ofiaruie "lowarzystwo medal, 
10 czer. złot. wartości , każdemu z pięciu pićr- 
wszych rolników , którzy nadeszlą 'Towarzy-- 
stwu wiadomość, o znacznićyszym zasiewie 


gorczycy , i wybiciu z ziarnićy oleiu bez od- 
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raźliwćy goryczy , nie mnićy nad 5 funtów. 
Należy przysłać cokolwiek oleiu tego dia pro-- 
by, zopisanićm sposobu postępowania i 
świadectwem powiatowego Marszałka ; in- 
nym zaś, którzy podobné, choć poźnićy na- 
deszlą wiadomości , dány będze większy śre« 
brny medal. Na co wszystko ofiarowali koszt 
Członki "Towarzystwa Alexandćr X. Kurakin 
i Michał Murawjew, 

Towarzystwo uwiadamia, iak zwykle, iż 
życzący sobie odpisywać , na wymienionć tu 
zadania, maiąie przysłać, w Rossyyskim , 
Niemieckim lub Francuskim ięzyku; czystym 
i czytelnym charakterćm , roku teraźnićysze- 
go, w miesiącu Październiku. Imiona auto— 
rów w oddzielnie zapieczętowanych kart- 
kach , przyłączonć bydź máią, z uwiadomie— 
niem zwyczaynego mieszkania, równie jak 
umieszczeniem tamże żądanego świadectwa; 
na biletach tych m4 bydź od upodobania włá-. 
snego położony iakikolwiek napis, i tenże sam 
na czele , albo na końcu dzieła. Materyć za- 
dań dokładnie wyświecaią , że zastósowanć są 
do kraiu Rossyi i doićy tylko mieszkańców. 


Na tytule pism má bydź zapisywano „ w Sankt 


» Petersburgu do Imperatorskiego Wolnego 


» Ekonomicznego Towarzystwa ;,. 


VII. 
O VWiewierności. 


Krocie tomów i wszystkie kraiowć xię- 
garnie nie objęłyby dziesiątćy części tego, 
co powiedziano, napisano i ieszcze powtó- 
rzono o niewierności kochanków ; a przecież 
niewątpliwą iest rzeczą, że nić masz, nie 
było, i bydź nie może niewierności w ko- 
chaniu. Miłość iest to potężny mocarz, któ- 
ry bardzo pilnie strzeże swoićy własności. 
Kiedy ona w swoićy iest żywości, w swo— 
ićy świetności, pełnéy swoićy silć ; słowem: 
kiedy iest prawdziwą miłością, mie dopuści 


wtenczas ani nawet żądzy, i odbićra pra- 


'wie możność fizyczną stania się niewiernym. 


Wszystkie myśli, wszystkie poruszenia, wszy- 
stkie uczucia , wszystkie duszy i ciała wła.- 
dzć, zwraca do ulubionego przedmiotu. Wier- 
ność ićy iest to onaż sama, nie może więc 
ani się za zasługę policzyć. 

Za cóż więc wierność ma się cnotą i ie. 


Szcze tak znakomitą nazywać? Qto dla tem 
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go, że na nieszczęście iest nią częsłokroć 
w istocie, a to ieszcze nayużytecznićyszą , 
tak dla tych, którzy ią dochownią , iako tćż 
dla tych, dla których chcą ićy dochowóć , 
i dla całéy zgoła społeczności; toż ieszcze 
dla tego, Że skoro miłość przóydzie lub o- 
stygnie , chętka do niewierności nie iest ob- 
cą sercu ludzkiemu. Rozum i moralność po- 
winny wtenczas przypominać cnocie, że 
miłość prawdz'wa iest to źwiązćk nieiuki 
małżeństwa , i kiedyżkolwiek zawićrała ie- 
go życzenie, że ufność wzajemną musiała 
bydź z nią połączoną, Że niedotrzymanie da- 
négo słowa, chociażby tylko taiemnć , zdra- 
dzieckim iest „postępkićm ; że niewierność 
skoro się odkryie , iest tém samém , iakoby 
iuż rozwodem ; utaienie zaś ićy rzadko się 
udaie , a przynńymnićy rzadko na długo ; że 
wszelki rozwód zawartego z dobrćy woli 
małżeństwa, ieźli się nie gruntuie na ważnych 
bardzo powodach , niegodziwą iest rzeczą , i 
nie tylko miłość rozłącza, ale tćż targa przy- 

daźń i naydroższć źwiąski rozrywa. 
Położywszy pićrwszą tę zasadę , zdaie 
się, że wdzięczność i dobra przyiaźń , na- 
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stępuiącć zwykle po mocnćm i szczćrćm przy- 
wiązaniu, miałyby się zwrócić ku rzadkim, 
i uymuiącym przymiotóm , którć go uspra= 
wiediiwiać powinny ; miałyby odnowić w pa~ 
mięci chwile owć, pełać słodyczy , którćśmy 
z ich łaski trawili; i Żywość roskoszy, któ- 
rómi nas niegdyś upaiały. Lekka ta poczci- 
wości nad smmnieniem praca, powinnaby od— 
pędzić wszystkie nieporządnć żądze, napro- 
wadzić na chwalebnićyszć zamiary, kiórć= 
by odnowiły część przynaymnićy gasną- 
cego uczncia, i szczęścia, którć iest iego 
owo ćm. 

Wielkie w tém żachodzi podobieństwo, 
„między światóm fizycznym i moralnym. Je~ 
y dén i drugi ma swoię wiosnę, lato, iesień 
(i zimę, mnóćy lub więcćy łagodnć, mnićy 

lub więcćy zimné, którć iednak zmnićysza- 
ią nieuchronnie łąk , lasów i ogrodów przy- 
iemność. Przepadło wszystko, ieśli w tenczas, 
dla uniknienia iakoby nudy , na mićyskie się 
Życie udamy ; ale ieźli starać się ciąglć bę- 
dziemy , kształcić i uprawiać domowć na- 
szé zaciszć , zobaczymy bardzo prędko , no~ 


Wo puszczaiącą trawkę , nowć listki, nowó 
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pączki kwiatów , zgoła nowo odradzaiącą się 
wiosnę, po którćy nastąpi, łato mnićy może 
ciepłć , ale tóm samóm obfitszą iesień i mnićy 
ostrą, zimę. gotuiące. Miia życie w podobnych 
zawsze koleiach, wszystkie kochanków związ- 
ki, wszystkie małżeństwa musiały przez nie 
przechodzić. Nie może bydź, żeby Opera zło- 
Żoną była z samych. tylko aryy i duetów:; 
potrzebnć. są recytatywa , a niekiedy i cho= 
ry. Bywa.zamieszanie. wśród nayzgodnićyszćy 
muzyki. Osoby mnićy wyrozumiałć , głowy 
płochć , za naymnićyszem znudzenićm rzu- 
caią swć mićysca, wychodzą po pićrwszym 
akcie, a na drugi do innćgo idą teatru. Tym 
sposobem. przebiegają. wszystkie, i żadnym 
się dobrze nie zabawią. 

Serca poczciwć, umysły dobrze ukształ- 
conć, przykładni mężowie, kobićty wartć szą- 
cunku! zostańcie w waszych łożach, dobądź= 
' cie dokońca sztuki, a zobaczycie , że was 
więcćóy zainteresować potrafi. Każdą ' z nich, 
cągle uważana, okaże wam. więcćy tkliwych 
rysów , niżbyście ich. gdzieindzićy urywkiem 
tylko, napróżno z pracą szukali. Czekźycie , 
póki przeznaczenie nie nakaże śŚmićrci ro- 
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związać sceny, i spuścić zasłony. Akt ostatni 
zwykł zawsze bywać naytkliwszym. 

Dla lada ciągu powietrza , od którćgo ła- 
two się można uchronić, dla lada przykrzą- 
cégo się hałasu , który można łatwo uciszyć , 
dla lada dymu, któremu można zaradzić , nie 
opuszczńy domu własnćgo. Staray się raczćy 
pracą i przemysłóm uczynić go sobie wygo- 
dnićyszym; w temto szczegulnićy rozumie 
niu, to iest: względnie doraz powżiętego 
przywiązania , do szacównych owych nałogów, 
łagodności , czystśy roskoszy ,- czynnóy do- 
broczynności, wżaiemnćy pomocy, przyie- 
mnćy i pożyteczisćy pracy, pocieszaiącóy wre- 
ście gorliwości , brać sę może znaiomć owé 
przysłowie, że „ troie przeńosin stanie za 
» iedćn pożar „, One to są, co w nikczemny po- 
piół obrócić mogą wszystkie cnoty, duszy ia—. 
śniejącey prawdziwie niebieskim płomieniem. 

J. K. 


ʻ 
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Do Redakcyi Dzieńnika Wileńskiego. 


Posyłam WPanom tłumaczenie kantaty 
Russa [a] Cyrce, o którego umieszczenić 
w Dzieńniku upraszam. Zmaydziecie w niem 
W Panowie ową harmoniią, łatwość, a razćm 
poprawność wićrsza ; ową delikatność, moc, 
czystość , i dosadność expressyi, którć pra— 
wdziwy talent, znaiomość sztuki, i gust dóy-: 
rzały cechują. Lekkić odmiany , kiórych so~ 
bie tłumacz pozwolił, nie uymwą nic z pię- 
kności autora: obraz burzy, sławny w ory=' 
ginalć , iest z skończoną oddany doskona- 
łością. Tłumaczenie to, iest dziełćm kobić- 
ty, maiącćy lát ośmnaście na ów czas, gdy 
ie robiła; kobiety , którćy szczęśliwy dowcip, 
i tak piękny talent, naymnićyszą były za- 
letą. Gdyby zbyt wcześną śmićrć nie była 
nam ićy odjęła, możebyśmy nie zaźdrościli 
narolóm , którć wydały Safę (b) i Dezulier 
[e]. Miałam szczęście bydź icy przyiaciół- 


(a) J. B. Rousseau. t . 

(b) Sapho Leźbianka. p. w dzień. roku teraźn. mie. 
siąc Kwiecień. 

(c) Deshoulieres słąwyna wićrszopiską francuską, 
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ką: wylewaiąc łzy nad ićy stratą, oddaię ż 
ż pocieszaiącą mię nieiako roskoszą , tn 
słaby hołd iéy cienióm , i mniémam , iż ró- 
wnie WPanom, iak publiczności, przyie- 


mną robię przysługę. Mám honor bydź. 


GREC | * ESBETENY, 1 


- 


Na skalć, co postrichem była przyrodzeniź , 
Którćy wierzchołek niebiós dotykał sklepienia , 
Wybladła, i będąca życia ledwo cienićm , 
Cyrce, nad swem okropnóm płakała zdarzenićm, 
Oczy iey, obróconć na pieniste wały, 
Zbiegłego Ulissesa ścigać się zdawały ; 
I, gdy ią widok tego bohatćra mami; 
Te ieszcze słowa mówi do niego ze łzami. 

„ Twórco zakłóceń méy duszy, 

„ Litością bądź „poruszony! 

„ Obróć wzrok twóy na te strony, 

„ Niech ón moie łzy osuszy. 
` „ A ieźli cię iuż tkliwe nie zaymą płomienie, 
.« Powróć, powróć przyspićszyć mé ostatnić tchnie 

nie! 

„ To serce, nieszczęśliwey ofiara miłości, 
» Ubóstwia ieszcze rękę, któri mnie zdradziła, 

„ Zbrodniąż, o niebd! iest tylć czułości, 

„Aby pogdrdą ukarana była? „ 


Tak nieszczęśllwi Cyrce, wswym żalu narzekź ; 
Lecz wkrótce się do dzielney swey sztuki ucieka: 
A chcąc miłości swoiey zwrócić przedmiót drogi, 
Sudsznym głosćm z Tenaru wzywa wszystkić 
bogi. 
Na ołtarzu skrwiwionym stós wielki zapłonął, 
Piorun pożeraiący zaraz go ochłonął. 
Mgły gęste na dzień iaśny rozwlekły zasłonę, 
Cofnęły się do źródół rzeki zadziwionć , 
Gwiazdy biegswóy zwyczdyny, wstrzymały z prze- 
strachu; 
I,pićrwszy raz, sam Pluton zadrżał w swoim 
; gmachu. 
Głos ićy straszliwy 
Piekieł wrzask tłumi; 
Łoskót burzliwy 
W powietrzu szumi. 
Ciemność rażąci 
'Przestwór pokrywźz 
Cała się drżąca 
Ziemia rozrywa. 
Wichćr ze wrzawą 
Morza przewrácá 3 
Twarz swoią krwawą 
t Xiężyc odwrdcą, 
Czary iey przeniknęły, aż do śmierci łona s -j 
Grobów nawet spokoyność została wzruszona; 
Tłum 
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"Tłum wylęknionych trupów mogił swych odbićgź, 
Wycie się ich po całćm powietrzu rozlega, 
Swist wiatrów, wypuszczonych z okropney jaskini; 
_Przerażliwszómi ieszczę te ich wrzaski czyni. 

Na cóż się, biedni Gyrce! té zapędy zdadzą? 
Los twóy pod mocnieyszego boga został władzą: 
Ty możesz ziemi wstrząść okrąg cały; 
Zaiątrzać wściekłość między piekła zgrają ; 

Ale dokizać czary nie zdołaią , 

Czego twe wdzięki nie dokazały. 
Czucid prawdziwćy miłości 

| Gwałtem się wźniecać niemogą; 

Ona swoich praw ' zazdrości , 

Nie zależy od nikogo. 
Wszystko się silnym ićy prawóm poddawi , - 
Samá żadnógo nić ma tylko prawa. 
Na spustoszonć przez zimę poli 

Powraca Flora ze swoim dworem; 
Alcyon bićrze mićysce Eola, 

Iznowu Eol idzie swym torćm. 
Lecz miłość, raz byle źnikła, 
Powracać więcćy nie zwykła, 


przez Emiliią Felińskg. 


> 


Lipiec 1806. 
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LITOSC 
Poema Jakóba Delil (Delille ) 
Pieśń Pierwsza. 


Dosyć iuż pogróm woyny siał klęsk i źniszczenia, 
Dosyć miękkość słuchała roskoszy natchnićnia, 
Roskoszy, zktórey poszło skażeń ziemi źródło 
Teraz prawe serc czułych i Życzliwć godło; 
Przybądź Litości! wesprzyy zapał rozrzówniony, 
Obley twoićmi łzami moićy lutni strony , 
Udzićl ićy tonóm mocy naytkliwszćgo brzmieniź 
Dla ciebie śpićwam .... chcióy więc natchnąć mo: 
ié pienia! 
By mogły, ciesząc ziemię, którą ucisk trudzi, 
Bydź przyićmnć dla nieba, i miłe dla ludzi, 
Zdymować czułość tronów, ugłdskać narody, 
Rozrzewniać szczęśliwego ; nieść bićdnym osłody. 
Chlubny przymiocie człeka, co wziął rząd nad światy. 
Litości! z twych òn darów obfitych bogaty. 
Ani przemocy winićn swą wyższość nad źwierze, 
Litość mu daie berło, z rąk ićy władzę bierze, 
Niewolniczym pociągićm schylonć, ku ziemi, 
Niebo ich obdarzyło duszami podłómi. 
Idąc, nie za przyiaźnią, lecz za potrzeb zgraią , 
Czuią boleść; lecz wzruszeń litości nie znaią. 
Człek płaczć , ten przywilóy pićrwszym ga wystawiś, 
Litość za nim do serca bliźnićgo przemawiź. 


Placzćm , kiedy z powodzeń i z miłości łona, 
Smićrć unosi dziewicę, w czarny kray Plutona: 
Płaczem, kiedy opiekun, chciwością wiedziony , 
Zalęknioną sićrotę w swé porywa szpony; 
Ta, gdy przed sąd przynosi wstydćm farbnć lice, 
Na czele szczerość , łzami zroszonć źrenice, 
Litosć. wzbudzając duszy przytomnych obronę, 
Na tę , gdzie we łzach oko, skłania szalę stronę, 
Instynkt iakiś litości ięk na nas wymusza, 
Przczeń się na cierpienia cudzć wzdrygi dusza. 
Co mówię” samé nawet nieszczęścia obrazy , 
Maią władzę nad duszą, skalistszą nad głazy. 
Płaczćóm, gdy Pussin pędzlem , który po» 
dziw sprawia, 
Ginącćgo w kolebcć Moyżesza wystawia, 
Płaczem, gdy Danlu żywą Westalkę w dół 
wtrąca, 
Gdzie traci Życie, w pićrwszćy lát wiośnie będąca: 
Z nią razóm Litość stawa przy grobowym cieniu, 
Nieszczęście widzim , zbrodnia ginić w zapomnieniu. 
Litości, wdzięczny boskićy dobroci obrazie! 
Niech rys twóy znaczny będzie na nas w każdym razie, 
Niesżczęście dla narodów , co twć gwałcąc prawa 
Tłumią nżytkliwszć głosy, którć litość dáwa. 
Z ubóstwienićm w Atenach twóy ołtirz był czczony, 
Wielbi i dziś twć prawa umysł oświecony. 
Ty słodzisz obyczaić, przez cię kunszt się wznosi 
Na twć łzy, i naytwardszy , człek lice urosi. 


Ga 
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Nie dość, pocieszycielko ludzkićgo rodzaiu, 

Tyś naypierwszą społeczność ukształciła w kraiu 
Wówczas, kiedy na twoiey człek wierze spoczywa, 
Mocnićy szćy nad przysięgę, i nad praw ogniwa, 
Rzuca mrocznć iaskinić , dzikości swey ślady , 
Łącząc siedlisko swoić z jnnćmi osądy,. 

Tak zebrani po ldsach, rozpierzchnieni wprzody, 
Wspólnć maiąc obrony, prawa i swobody ; 

Na samé hasło trwogi każdy sił natęża ; 
Używaiąc przemysłu, maiątku, oręża. 

A gdy źwiąsków potrzeby każdy wspólnó czuie, 
Jedná o wspólny pokóy troska ich zdymuie. 

"Toż, kiedy losy różnć w darach czynią źmidny; 
Użyteczną rocznicę otrzymały stany. 

Gdy obók skarbów widać ubóstwa ostatek, 

Za gnuśnćm próżnowanićm poszedł niedostatek; 
Wówczas Litość, iak druga opatrzność , przybywa, 
Do cząstki źbioru, w którć zamożny opływa, 
Daie nędznemu przystęp, tą losu zaprawą. 
Zbytek staie się ludzkim , potęga łaskiwą. 
'Czuli znaleźli w smutku przyiemność uroku, 
Łzy i-dnych połykały łzę w drugićgo oku, 

A. tak szczęście i dobroć, w jednym kładąc rzędzie, 
Cnota i roskosz godzić umiały się wszędzie, 

To iest świdta porządkiem, to wyrokićm nieba, 
Ludzie! woli naąywyższćy ulegać potrzeba. 
Posłuchdycie litości, kóycie bliżnich ciosy, 
Źwiększdycie szczęście, słodząc ich przeciwnć losy. 
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Niecháy wszystko , co żyie, co wam hołd przynosi, 
Wielbi waszą potęgę, dobroć waszą głosi. 
Wy więc , co zaludnidcie , lub żyżnicie poła!, 
Niechay wmych pieśniich zdymie mićysce wasza dola 
Do nas wy należycie , was odwieczną siła, 
Z gliny, acz nie tak czystey, iak nas ulepiła, 
Nieśmiertelność istoty waszćy nie zaszczycź, 
W człeku tylko chce niebo widzićć ićy dziedzica. 
Ale razem mieszkamy , na iedneyże ziemi, 
Wzaiem zbliżeni sobie potrzeby spólnómi. 
Jednak, choć mię obchodzi los wasz uciążliwy , 
Nie przeto będę sławy mędrca Greków chciwy, 
Nie poniosę z nim skárgi; żalém uniesiony , 
Nie zawołam do ludzi zbyt tkliwemi tony. 
Bezbożni! cóż wam złego owieczka zrobiła 
Ona na miękką odzież runa wam nosiła ; 
Co winna koza, którá, wspięta na skał sżczycie, 
Ciernistćmi wrzosami utrzymuie Życie ; 
Co winien ptaszek, który , gdy swé piosnki głosi, 
Wiośrie krasę, gaikóm wesele przynosi? 
Jaki występók ? woła ten wasz wićrny sługa , 
Towarzysz znoiów waszych , robotnik u pługa, 
Okrutni! śmieciesź w ówczas , gdy się z roli wleczć 
Gdy ieszcze z boku iego krów od bodźca ciecze 
Podnosić uzbroionć w zbóyczy topór ramię, 
Na czoło , które iarzma twardć nosi znamie! 
Cóż?..,. pewnie brak pokarmu kogo z was zasłoni, 


Macie owoc, co zda się waszey wzywać dłoni. 
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Dla was zboże dóyrzówa, a soki płynącć 
Napełnidią Nektarećm winogrón tysiące. 
Alboż wam nie przynosi pszczółka z wonią miodu? 
Czyż mlékiém uspokoić nie możecie głodu! 
Którć razćm krów waszą spaloną ochłodzi , 
Okrutni: rzućcie pokarm ,. co dzikość dowodzi. 
Uczta wilkom, tygrysomi, niedźwiedziom przyiemna, 
Przyrodzenie się wzdryga.... mowa nadaróćmna... 
Zwyciężyły naturę nałogów ponęty , 
Chociaż przez nie wrodzonć nie źniszczeią wstręty , 
Grzebićsz ich wswych wnętrznościach, niech was 

zgon ich żywi, 
Lecz nie dręczcie, nie bądźcie dla nich uciąźliwi, 
Mordów Bóg zakazuie; Litość, co ochrániá, 
Dozwala ich niewoli, pastwić się zabraniś, 


J. J. v. d. Moll. 


Pieśń do Zdrowia 
z Flaminiusza (1) : 
Diva funestis inimica morbis»... 
Bogini! smutnym boleścióm niemiła, 
Którey duch dzielny , iędrna członków siła, 
Lube żarciki, i serca wesele, 
Smakuią wiele. 


(1) Marc. Ant. Flaminio mianowany Sekretarz zboru 
Trydeutskiego, um. w Rzymie, 1550 roku; w wieku swym 
iedćn z celnićyszych Poeta włoski. Duryni Arcybi. in 
Praef. ad. ope. Symonowicz, p. g. 
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Ty, którą święcie szanuią płci obie, 
Każdy cię pragnie i swoim i sobie, 
Cná panno! skoroś w mdłych ludzi stolicę 
Wniosła swé licć: 
Krnąbrnć niemocy źnikły na twć ślidy, 
Zgasła okrutna gorączka ¿i blady 
Przestrich gdzieś wionął, az nim wgłębią piekła 
Prysła śmierć wściekła. 
Lecz w drobną młodzież chatki rozplenionć, 
Stirc m láta się wracaią zielonć , 
Miłością, winkićm, rozkosznómi gody, 
Huczą wsić , grody. 
Duszo spriw wszelkich! matko ludzióm tkliwa! 
Wszystkim żądana ; bo czyż to wątpliw4? 
Że nic bez ciebie niemiło nikomu 
Zewnątrz i w domu, 
Przybądź! prosimy przez litość na pracę, 
Czy cię z gwiazd iaśnć trzymaią pałacć, 
Czy błogie wyspy źwiedzaiąc do koła, 
Pląszesz weso/4, 
Przyydź wreście bóstwo! ty, toś dobrém samém, 
Omdlałe nerwy ożyw swym balsamem, 
Niech méy młodości czarna suchót szarga 


Rychlćy nie stary. 
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Oyczyzna wszystkim náymilszá 
z Owidyusza. 
Nescio, qua natale solum dulcedine, cunctos. 
De Ponto l.1, El. 5. 
Slidóm Elegii łacińskićy. 
Jakaś niewściężna słodycz do swćy ziemi nęci, 
Ani się kiedy dá zatrzeć w pamięci. 
W klatce zielonćy słowik, stráwa mu nie licha, 
Ku swym gdikom o! iak czule wzdycha. 
Lwy do skalistych pieluch, ciołki w znanć niwy 
Dzikość nie wstrzyma, wznoszą ryk straszliwy, 
Iźwićrz. i ptdszki leśnć, w mićysce swćgo chowu 
Strzekiy, śmierć ńiczém , powracaią Znowu. 
Gdzież miłćy , iak we Włoszech, w Scytyy wie- 
czna nędza, 
Z lubych Włoch iednak dzicz w stęp się upędza. 
Sławny mądrością Uliss, ileż łez wytoczył! 
By, choć dym słodki wswćy Itace zoczył. 
O miłości oyczyzny! iak dzielne twć ramie! 
Ktoż cię z serc wydrzć? lub twoię moc złamie. 


Kaz. Chrom. Lubl. 
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Miłość Niemówłę. 


Stanisława Trembeckićgo. 


Gdy piękna Wenus, pićrwszym połogićm , 
Serc wszystkich rządzcę powiła ; 

Rzekła: „,Swidt nowym zdobiąci bogićm , 
„ Samá go będę karmiła. ,, ; 


Ale to zdrowie dziecięcii słabi, 
Bo przytulone do łona, 
Okręgów cudność więcéy go wabi , 
Niźli w nich słodycz zamkniona. 


Stił się więc okrzyk całóga dworu, 
Szukdycie mamki tćy chwili, 

Niech ndyzdatnićysza , z między wyborū ; 
Swoią go pićrsią zasili, 


Na ten głos, Ufność, Szczórość , Prostota 
Zaraz się mamczyć źbićgaią , 
Skromná za niemi bieży Pieszczota, . 


Ale czém kirmić , nie maią. 


Po kirmicielek długićy kolei, 
Zbyt wynędzniony chłopczyna, 
Zasmakowawszy pokirm Nadziei, 
Możnie się krzepić poczynń. 


Mówią ,iż wtedy Powolność płochź 
Mnićmała, że iest skrzywdzoni, 
Gdy dzićcię , które świat cały kocha, 


W swćm må staraniu nie ona, 


Stróy Niewinności nasię porywź, 
l za pidstunkę się daie, 

Nadzieia dobra i zbyt wierliwa, 
Nieszczęścićm , na to przystaie, 


I, gdy raz iedón spoczywać źmierza; 
Na czas, niż oczy zamruzy, 

W ręce pidstunki chłopca powićrza, 
Sądząc , iż wićrnie usłuży. 


Lecz ta:niemówlę , cukićrków chciwć, 
Opaski nićmi do zbytku, 

Dzićcię się zdaiąc, nadzwyczdy żywó, - 
W krótce umdrło z przesytku, 


OOO O 
j 
OMYŁKI 
Karta wiérsz omyłka popraw, 
9. EA nazwałbym nazwałbym, 
— 16. kićrowała kierowała, © 
Sn. 13. ostrołupa ostrosłupa 
92. Add, Każdć Każda. 
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